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Załatwienie ugody. 
W piątek zakończyła Rada państwa jene- 
ralną rozprawę nad ugodą, wczoraj zaś skoń- 
czyła szczegółową. Izba panów załatwi się z tem 
przedłożeniem w ciągu bieżącego tygodnia. 
Sejm węgierski już się całkowicie uporał z ugo- 
dą i przystąpił do rozpraw nad kwotą, która 
z ugodą jest ścisle związana. W ten spesób 
sprawa niezmiernie trudna, będąca oddawna 
przedmiotem walk uamiętnych, jątrzeń, wza- 
jęmnych gróźb, skończy się szczęśliwie, — na 
pełne lat dziesięć zejdzie z porządku dzienne- 
go życia obu połów monarchii. Jest to ogromną 
zasługą — nie „ludowego parlamentu“, jak mó- 
wiono w Radzie państwa podczas rozprawy je- 
neralnej, — lecz wyłącznie obu gabinetów. Par- 
lamant „ludowy“ piętrzył tyle trudności, że 
trzeba było wnieść ustawy ugodowe jako wnio- 
suk nagły, a i potem jeszcza starano się im za- 
szkodzić. Tak naprzykład podczas piątkowego 
glosowania nad przejściem do rozprawy szcze- 
gółowej niemieccy agraryusze przeszli do opo- 
zycyi, albo też usunęli się od głosowania. 
W izbie brakowało stu kilkunastu posłów, więc 
łatwo mogło się zdarzyć, że się większość oka- 
że po stronie zasadniczych przeciwników ugo- 
dy. Ten wypadek wprawił w bardzo trudne 
położenie niemieckiego ministra-rodaka p. Pe- 
schkę, który właśnie należy do stronnictwa 
niemieckich agraryuszy iz ich ramienia wszedł 
do gabinetu. Rzecz naturalna, że jako przed- 
stawiciel partyi, która nagle przeszła dó opo- 
zycyi, Ir usiałby ten minister podać się do dymi- 
syi. Jazoż mniemano, że tak się stanie, oka- 
zało się jadnak już wtedy, gdy manewr agra- 
ryuszy nie zaszkodził ugodzie, że oni właści- 
wie nie myśleli o opozycyi, lecz tylko nie mo-, 
gli się zdecydować i woleli umyć ręce. Po ta- 
kiem wyjaśnieniu wypadku, komitet wyko- 
nawczy niemieckiego Verbandu wyraził mini-. 
strowi zaufanie i tem zatrzymał go w gabine- | 
cie. Takie zajścia świadczą co najmniej o tem, | 
że parlament „ludowy“ nie bardzo był przejęty 
ważnością zadania. 

Ale to jnż szczęśliwie minęło. Izba po- 
selska Rady państwa musi jeszcze w tym ty- 
godniu załatwić ustawę o zniżce podatku od 
cukru, zaraz potem prowizoryum budżetowe, 
następnie musi uchwalić dla rządu pełnomo- 
enictwo do zawarcia prowizorycznych trakta- 
tów handlowych i zepchnąć z porządku dzien- 
zaledwie się upora w ciągu tygodnia. Na Ż0-ty 
b. m. zwołano delegacye, które oczywiście będą 
obradowały tylko dni kilka. 

Zaczną się ferye, — odpoczynek dla po- 
słów, ale nie dla ministrów. Oni będą musieli 
pośredniczyć między Niemcami a Czechami, bo 
między nimi znów się zaostrzyły stosunki z po- 
wodu liczniejszych czeskich, niż niemieckich 
mianowań na różne urzędowe stanowiska. Niem- 
cy już się udali do prezydenta gabinetu z pro- | 
sba, aby w kwestyach narodowych, o ile one | 
są w związku z nominacyami w zarządach 
administracyjnych i sądowych, „nie zoscza i 
z linii środkowej”. Nacyonalizm każe kiero wać 
się przy nominacyach urzędników względami 
na ich narodowość, a nie na ich zdolności i 
zasługi. Jest to nowy i bodaj najgorszy N 
| 


nego różne wnioski nagłe. Z tem wszystkiem 
protekcyi. Niemiecki Verband, zachwiany nie- 
co piątkowem zachowaniem się agraryuszy, na- 
wołtuje się do zgody, aby mógł energicznie | 
zwalczać czeskie pożądliwości. "Tak więc zale- 
dwi» ustępuje sprawa ugody z Węgrami, zale- 
dwia wraca pokój między polowami monar- | 
chii i: już podnosi głowę stary spór czeskO-nie- 
miecki ! | 

Zalatwienie kwoty przez sejm węgierski | 
może się przeciągnąć z powodu chorwackiej | 
obstrukeyi. A że ustanowienie kwoty — tym, 
razem na cale lat dziesięć — stanowi właśnie 
przez to integralną część ugody, przeto niema | 
jeszcze pewności, że ona będzie sankcyonowa- 


Maclej Łubieński. 
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(Ciąg dalszy). 

Za wysokim parawanem, postrzępionym i 
dziurawym, ruszał się ktoś, szurając nogami. 
Po chwili wyjrzała %warz młoda jeszcze, 
zielono-żólta, wynędzniałe oblicze mężczyzny 
z czarnym zarostem i błędnemi oczyma, twarz 
waryuta. 
Patrząc bezmyślnie na Trmę, szczerzył zę- 

by, w których żuł tlejącego papierosa... sy 
Parsknął urywanym śmiechem, wypuścił 

z ust papierosa i schował się znów do swego 
kącika. ( 
Pawłowa podskoczyła i pochwyciła z zie- 

mi resztkę. 
— Ot, tak zawsze! — westchnęła. — Nie nie 
robi, nie dziwota — nie może.. A ja za dwoje... 
Już przez te papierosiska raz omal ognia w 
domu nie było.. Ale cóż'. Jak pali — to ci- 
cho. A jak tylko mu nie pozwolić, bije dzieci, 
tłucze wszystko, przewraca... Tak, to cichy, nia 
zawadza nikomu. Ot, nieszczęście, proszę jasnej 
pani.. Bóg skarał, tylo za co?... 
Kobiecina umilkła, Irmie litością wezbrało 
serce, wsunęła jej w rękę hojny datek, paczkę 
kwitków, wydawanych przez Towarzystwo Do- 
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na przed N. Rokiem. Podobno oba rządy już że Koło o tyle jeno dba o budżet państwowy, | „nieszczęście*. Odtąd wszelkie żarty i dowcipy 


się ułożyły, że w takim razie wydane będą po- lo ile on obchodzi Królestwo Polskie. A. więc powinny zamilknąć. 


Bo oto jest człowiek nie- 


a . . . | r . . ETS , RA z U 8 
lecenia, aby od l-go stycznia prowizorycznie j N. D-cys wróciła na swe dawne stanowisko | szczęśliwy, którego stan umysłowy, dziś już wi- 


zastosówano wszystkie fiskalna i celne postano- 
wienia ugody, tak, że faktycznie wejdzie ona 
w życie równo z Nowym Rokiem. 
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Narodowa demokracya ma rozdrożu. 

Piszą nam z Warszawy 13 b. m. 

(E) Znowu nie wiemy, czego się trzyma 
nasze Kolo w rosyjskiej dumie! Programowa 
deklłaracya p. Dmowskiego była taka, że nasi 
realiści uchodzący za dawnych ugodowcow, i 
postępowcy zawołali: „Nareszcie Kolo wchodzi 
na grunt realny, będzie się liczyło ze stosun- 
kami i może coś przecie zrobi, a przynajmniej 
nie nie zepsuje!* Lewica narodowej demokra- 
cyi, zrażona tem umiarkowaniem Koła, zupeł- 
nie się oderwała od „stronnictwa kierującego 
narodem“, założyła nowe pismo Sprawa Polska 
iw niem wydała taką opinię o narodowej de- 
mokracyi: „Deklaracya (p. Dmowskiego) za- 
wiera tę samą myśl podstawową, to samo wy- 
znania wiary politycznej, które przed laty 
dziesięcin wypowiedział margrabia Zygmunt 
Wielopolski. Oba stronnictwa — ongi wszech- 
polacy, a dziś narodowi demokraci, oraz rea- 
liści, zwani dawniej ugodowcami — znalazły 
się teraz na wspólnym gruncie, a pod wzglę- 
dem stanowiska ideowego stały się właściwie 
jednem stronnictwem. Polityka realistów ma 
prawo szczycić się zwycięztwem nad wczoraj- 
szymi antagonistami, którzy przez szereg lat 
zwalczali nietylko stanowisko polityczne, ale i 


uczciwość osobistą ugodowców, a wreszcie 
skończyli na tem, że paradują obecnie pod 
sztandarem swych przeciwników, jako pod 
wlasnym“. 


To swiadectwo jest niepodejrzane. Autor 
powyższych słów w Sprawie Polskiej p. Gru- 
żewski doskonale zna narodową demokracyę, 
gdyż do niedawna należał do jej koryfeuszy, 
na wylot zna istotę tego stronnictwa, jego po- 
litykę i wszystkie manewry. Udowodnił to 
swymi artykułami, z którymi organa N. D-cyi 
już nawet wyrzekają się walki, bo on na ka- 
żdy zarzut ma odpowiedź w poufnych aktach 
i protokołach dyrekcyi stronnictwa. Zresztą p. 
Grużewski rozumuje logicznie. Oto są jego sło- 
wa: „Rola, którą przedstawicielom naszym 
wyznaczono (po redukezi mandatów do '4-ciej) 
wykluczała zupełnie politykę autonomiczną i 
pogodzić się dawała jedynie z taktyką reali- 
stów. Tylko realiści, nie sprzeniewierzając się 
wlasnym założeniom, mogli iść do dumy i tam 
wedle swego rozumienia rzeczy służyć krajo- 
wi. Narzucała się tedy narodowej demokracyi 
alternatywa: albo mandaty oddać realistom, 
albo wziąć je sobie, lecz nie jechać do 
dumy“. 

Z początku tak właśnie chciała zrobić 
N. D-cya: wziąć mandaty sobie, lecz w dumie 
się nie pokazywać. W całym jednak krajn po- 
wiedziano, że to źle. Więc — powiada p. Gru- 
żewski — N. D-cya zdecydowała się prowadzić 
politykę realistów, a przytem „posługuje się 
podwójną buchalteryą: uderza w kraju na 
realistów, a prowadzi ich politykę w Peters- 
burgu“. 

Rzeczywiście tak było, ale już nie jest. 
N. D-cya w Kole polskiem otrzymała od N. 
D-ecyl w kraju surową reprymendę za umiar- 
kowaną deklaracyę p. Dmowskiego. Powtórzy- 
la się historya z czasów drugiej dumy. Wów- 
czas p. Dmowski oświadczył, że Koło głosuje 
za kontyngentem rekrutów, bo chce, aby Ro- 
sya była silna. Za to Koło otrzymało stosy a- 
nonimowych połajanek i gróźb, — zlękło się 
ich i oto p. Dmowski wykonał salto mortale 


w lowa, głosując przeciw potępieniu skryto- 
bójstw. Tak samo teraz, po otrzymaniu z kraju 
reprymendy za umiarkowaną deklaracyę, p. 
Dmowski się poprawił, mianowicie oświadczył, 


broczynności, porozmawiała jeszcze czas jakiś, 
pogładziła ręką dzieci po główkach, dała im 
cukierków, i odprowadzana, żegnana błogosła- 
wieństwem, wydostała się wreszcie na świeże 
powietrze. 

Ziamyślona, patrzyła przez szyby powozu 
na smutny obraz miejskiego zaułka. 

Jechała niedaleko. Kareta stanęła. Irma 
wysiadła szybko I wdrapawszy się po ciemnych 
schodach, zastukała do nizkich drzwi na pod- 
daszu. 

Staruszka bialowłosa ukazała się w progu, 
a za nią młoda jeszcze dziewczyna, o kulach. 
Okrzyk radości powitał wchodzącą, 
Wnętrze jzdebki zdradzało także biedę, 
lecz było zupełnie odmienne... Pokoik był schln- 
dny, jasny, mimo pochmurnego dnia; dwa łó- 
żka czysto zasłane, stół, stoliczek mały przy 
oknie, ręczna maszyna do szycia i kilka krze- 
sel; całą izdebkę zapałniały pokrajane mate- 
rye, rozłożone po wszystkich sprzętach. Staru- 
szka miała już Jat dziewięćdziesiąt, wnuczka 
jej około lat trzydziestu. Zarabiała dla siebie 
i babki szyciem, i żyły jakoś... 

Irma poczęła gawędzić z mieszkankami 
poddasza. 

— No i cóż, moja Ludwiko, co się stało z 
tą Rucińską? — pytała z zajęciem — czy de- 
legowana z Dobroczynności była już u nich? 
Poparłam na sesyt ich sprawę... 

Staruszka westchnęła smutnie. 


— Prawdziwa bieda; o tak, jaśnie pani... Pa- 


ni z Dobroczynności była. Ale cóż! Opowiedz 
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nieuznawania Rosyi. 


doezny, rozgrzesza ze wszystkiego, co zrobił nie 


ł Wskutek tego p. Żukowski, który miał | tak, jakby należało; — i jest kraj nieszczęśli- 


| przemawiać podczas ogólnej rozprawy nad bu- 
ażetem, wyjechał z Petersburga i nie mówił. 
Wielka szkoda, to jest on jedynym w dumie 
znawcą spraw budżetovych. Ale ostatecznie 
to szczegół podrzędny w porównaniu z agita- 
cyą, do- której 
„Usunąć z dumy - wszystkich nie-Rosyar!* 
Niech w niej nie będzie ani jednego Polaka! 
W tym celu trzeba rozwiązać trzecią z kolei 
dumę, ogłosić zmienioną ordynacyę wyborczą, 
przyznającą prawo posłewania tylko Rcsyanom 
i Niemcom, a potem znowu przeprowadzić wy- 
bory do czwartej z rzędn dumy. 

Czy to możliwe? Dlaczegóżby nie! Fale 
reakcyi podnoszą się coraz wyżej, a jej orga- 
nem — Nowoje Wremia. Ono pierwsze, jeszcze 
podczas drugiej dumy, a zaraz po deklaracyi 
p. Dmowskiego o niemożliwości potępienia 
skrytobójstw, zaczęło się domagać redukcyi 
polskich mandatów. Wówczas N. D-cya mówi- 
ła: „To niemożliwe!* Okazało się jednak bar- 
dzo możliwem. Nowoje HWremia zawsze wie, co 
się knuje w sferach biurokratycznych, w tych 
wysokich, dla których nawet Stołypin jest już 
niedość reakcyjnym. Wiadomo zaś, że te sfery 
zgadzają się na dumę tylko dopóty, dopóki ona 
nie uchwali budżetu i zarazem 200-milionowej 
pożyczki za granicą; potem nastąpi nowe 
oktrojowanie ordynacyi wyborczej. Czy dobrze 
więc zrobił p. Dmowski, że w imieniu Koła o- 
świadczył, iż ono nie dba o Rosyę? 


Król niepoczytalny. 

Smutno się kończy życie króla Leopolda 
belgijskiego! Jego postępowania dawno już da- 
wało powód do niezaszczytnych uwag 1 żarci- 
ków pism humorystycznych, komików kabare- 
towych, autorów ulicznych piosenek. Ludzie 
poważni potrząsali głowami, ubolewając nad 
krajem, którego zwierzchnik w biczem nie za- 
chowuja miary, — niepoważni zanosili się od 
śmiechu, ale coraz więcej było takich, którzy 
radośnie zacierali ręce na widok czynów kró- 
lewskich, sprzyjających nadzwyczajnie zaniko- 
wi w narodzie uczuć dywastycznych. Powoli je- 
dnak — zrazu po.c'ebu, Joten coraz głośniej — 
zaczęto w Belgii mówić, że król jest chory na 
umyśle. Zboczenie w tem się objawia, że Leo- 
pold II nie może: nigdzie być choćby pół dnia : 
wciąż podróżuje bez celu, bez myśli. W osta- 
tnich czasach ustawicznie jeździł koleją mię- 
dzy Brukselą a Paryżem. Chyłkiem wymykał 
się ze swego pałacu i wyjeżdżał. Z początku 
mniemano, że ciągnie go do nowej rodziny, 
którą założył sobie z M-me Vaughan, mieszka- 
jącą w Paryżu, niebawem jednak spostrzeżonoa, 
że przybywszy do tej rodziny, pokryjomo opu- 
szcza ją po paru godzinach i pędzi do Brukselli, 
a jest najszczęśliwszy wtedy, gdy mu się uda 
wymknąć się niepostrzeżenie. Kilka dni temu 
ministrowie gremialnie zrobili mu przedstawie- 
nia z powodu tego podróżowania, on się z nimi 
ostro poróżnił, udał, że ciężko zaniemógł, poło- 
Żył się do łóżka, a potem ukradkiem wymknął 
się z pałacu i pojechał. Wówczas dopiero le- 
karze oznajmili ministrom, iż spos'rzegana przez 
nich jaka$ nienormalność w zachowaniu się 
króla nie pozwala już wątpić o jego niepoczy- 
talności. Natychmiast wiedziało o tem całe mia- 
sto, a wódz socyalistów Van-der-Velde zainter- 
pelował prezesa gabinetn, jak zdrowie „królew- 
skiego włóczęgi" (chemineau royal). Minister 
tak odpowiedział: „O takiem nieszczęściu po- 
winno się mówić tylko w razie skrajnaj konie- 
czności, bo jest to okrucieństwem drażnić ranę, 
której niepodobna zagoić. Wolałbym, aby o tem 
nia mówiono w izbie“. 

A więc przyznał minister, że się stało 


no, Marysiu.. — zwróciła się do wnuczki. 
Młoda kaleka skierowała jasny wzrok na 
Irmę i odrzekła pytaniem: 

-— Jaśnie pani tam dziś nie była?.. 

— Nie, moje dziecko !.Ale, ale! .— zawołała 
— przypominając sobie 'eo$ nagle. — Zapo- 
mniałam... Oto dla was adresy, będziecie miały 

jada robotę. 
I przy tych słowach młoda kobieta poło- 
żyła na stole kilka biletów wizytowych... 


Nastąpiły wdzięczne podziękowania, po- 
czem młoda szwaczka jęła opowiadać zdarzenie, 
tyczące się owej Rucińskiej. 

— To było tak... niech jaśnie pani wierzy, 
że wcale nie przesadzam... Wiadomo, Rucińska, 
stara, pracować nie może, synowa jej nia cier- 
pi, syn nie nie zarabia, bo chory... Otóż, panią 

padao ha 4 co mieszka w tym samym domu, 
na górze, porzuciła kucharka, a ż» to Ruciń- 
| ska dawniej służyła przy kuchni, coś nie coś 
| wie, więc ci państwo przysłali jej zająca, aby 
przygotowała go do upieczenia. Właśnie kiedy 
zabrała się do szykowania, synowej, ani syna 
|nie było, otwierają się drzwi i wchodzi ta pani 
z Dobroczynności. — „ładna bieda — powia- 
da — eo zające zajada !*.. — Rncińska tlóma- 
| czy się, mówi, że to nie jej zając... Na nie 


wy, że musi jeszcze jakis czas mieć tego czło- 
wieka królem, przynajmniej dopóty, dopóki 
lekarze nie orzekną o niepoczytalności, a w tym 
wypadku procedura, nakazana przez ustawę, 
długa i mozolna. Łatwiej wedle ustaw skłonić 


rasio dało Ncoje Wremia:| króla do abdykacyi, ale postanowiono nie uży- 


wać tego środka, Lo wedle konstytucyi, król 
niema prawa ożenić się bez zgody wszystkich 
czynników prawodawczych, gdyż w żonie swej 
duje krajowi królowę. Natomiast król na eme- 
ryturze może się ożenić i takie małżeństwo bę- 
dzie legalne w Belgii, zatem dzieci M-me Vaug- 
han przyszłyby do spadku na równi z królew- 
skiemi córkami, nadto zas chłopczyk M-me 
Vaughan otrzymałby prawa królewicza i mógł- 
by z czasem wystąpić jako pretendent. Trzeba 
przyszłość Belgii zabezpieczyć od takiego „nie- 
szczęścia. 


A orespondencye. 
Wiedeń, 16 grudnia. 
(Premiera w niemieckim teatrze ludowym. — No- 
wy paszkwil Okorna na duchowieństwo katolickie. 
Z mętów życia. — Córka zacnej rodziny zasądzo- 
na za włóczęgostuo i oszu: two). 

(y). Dyrekcya tutejszego niemieckiego teatru 
ludowegy zrobiła była w roku ubiegłym dosko- 
nailiy interes kasowy na wystawieniu wstrętne- 
go paszkwilu na katolickie duchowieństwo pt. 
„Bracia św. Bernarda*, napisanego przez osła- 
wionego renegata Ohorna, który przez lat kil- 
ka sam spożywał chleb, ofiarowany mu przez 
zacnych mnichów, a następnie opuściwszy kla- 
sztor, przeszedł na protestantyzm, zaprzedał się 
całkiem w niewolę wrogów Kościoła katoli- 
ckiego i uczynił sobie zyskowne zajęcie z 
pisania tendencyjnych utworów, obliczonych na 
poniżenie Kościoła. Zgorszenie, wywołane wy- 
stawieniem tej brzydkiej sztuki, pozbawionej w 
dodatku wszelkiej wartości literackiej, było tak 
wielkie, że podczas jej przedstawienia był teatr 
widownią burzliwych demonstracyi. Ale dyrek- 
cya nie sobie z tego nie rvbiła, jej szło o to, 
aby zarobić jak najwięcej pieniędzy, a ten cel 
osiągia w zupełności. Podobało się to także 
akcponaryuszom niemieckiego teatru ludowego 
i na najbliższem walnem zgromadzeniu uchwa- 
lili oni podziękować dyrekcyi za jej „artysty- 
czną* działalność, a zarazem wezwać, aby 
pracowała nadal w tym samym kierunku i wy- 
stawiała jak najwięcej takich „przyciągających“ 
(zugkräfug) utworów. Stosując się do tego po- 
lecenia, zamówia dyrekcya u p. Ohorna nową 
sztukę w tym samym gatunku, a korzystając z 
ostatniego antykatolickiego huku, wywołanego 
w prasie wiedeńskiej, wystąpieniem dra Lue- 
gera na wiecu katolickim, tudzicż następną de- 
batą w Izbie poselskiej nad wnioskiem p. Mas- 
saryka w sprawie uniwersyteckiej, wystawiła 
ją onegdaj po raz pierwszy w nadziei, że bę 
dzie miała jeszcze wiąkszy sukces kasowy niż 
„Bracia św. Bernarda“, 

Nowy ten utwór Ohorna nosi tytuł „Opat 
klasztoru św. Beroarda" i jest właściwie dru- 
gim tomem tamtego paszkwilu. Tym razem za- 
wiedzie się jednak — jak się zdaje — dyrek- 
cya teatru ludowego w swych rachubach, 
gdyż ten nowy produkt muzy Okorna jest tak 
skończenie lichy, a przytem tak nudny, Że na- 
wet najfanatyczniejsi „postępowcy'* nie mogą 
się nim entuzyazmować. Treść sztuki jest taka: 
Opata Henryka przedstawia autor jako nad- 
zwyczaj rozumnego człowieka, patrzącego da- 
leko w przyszłość i mającego oczywiście na- 
wskróś liberalne przezonania. Dochodami opa- 
ctwa administruje on znakomicie, bo wspiera 
hojnie także protestanckich artystów i litera- 
tów. Między stypendystami tego liberalnego 


i takie łóżko! A nie łaska spać na ziemi,“ 

mówi ta pani. — „Et wy tylko oszu- 
kujecie dobroczynność... Nie z tego nie będzie!“ 
— zapisała znowu coś i poszła. 

Kaleka skończyła opowiacanie i utkwiła 
wzrok pytający w twarzy Marbuttowej. 

Na to nieme pytanie smutnych oczu dziew- 
czyny, Irma w pierwszej chwili spuściła wzrok 
i nie wiedziała, co odpowiedzieć. Znała suchy 
rygoryzm obytych z nędzą, mało czułych wy- 
słanek Towarzystw dobroczynnych, sprawiało 
to jej dobremu, litościwemu sercu ból, lecz 
niestety, była wobec tego bezsilną... 

— Będę tam sama, zobaczę, poźniej jeszcze 
o tem pomówię.. — uspokoiła Marysię, zdąża- 
jąc ku drzwiom. 


Na dziedzińcu wyczekiwała na nią jakaś 


kobiecina, podbiegła szybko ku niej i pocało- 
wała w rękę. 
Irma nieprzygotowana, cofnęła się wylę- 


kła, ale spojrzawszy na szczerą, poczciwą twarz 
kobiety, uśmiechnęła się dobrotliwie. 

— Seielę się do stópek jaśnie wielmożnej pa- 
ni hrabiny... 

— Nie jestem hrabiną! — przerwała z usmie- 
chem Irma — czegóż chcecie moja kobieto ? 
Słucham... 

— A to proszę jaśnie wielmożnej pani taka 


, wszystko. Nie było komu przyświadczyć, bo i | jest rzecz... Tak tu sobie z okua — wskazała 
i ci państwo z góry wyszli z domu. Ta pani za- | maleńkie okienko w kącie — często widzę. jak 
pisała coś i rozgląda się. „A to co? —mówi — | pani taka dobra, idzie tak wysoko do tej szwa- 


(aż dwie poduszki?" — „To łóżko synowej i 
moje" — mówi Ruciiska — „Dwie poduszki 


BOCA 


zacpatrzona obficie w najnowsze 

artykuły, wchodzące w zakres 

malarstwa artystycznego, wypa- 
lania, rzeżbiarstwa u 


ezki... I nieraz już chciałam przywitać jaśnie 
panią, ale nie smiałam.. Dzis mysłę sobie — 


Rynek |. 38 


Wschód monca o godz, 7 min. 18 
3 


R PN 


cal Bi nns” wana amie gbapdfzn un iza w” l 
ruszej elektrycznej Fabryce wyrobów magargkich STANISLAWA JANKOWSKIEGO, lwów, ul. Halicka I. 10. 


fyra 
Rok 1997. 
SEREIA | Enae ke TE BRASNA 
Bbrzyjmijy V7 ORLAN . 
Ajansju $zizBsik4w Sekricenkisee GR AWOF 
Feca? Hanawnga I. $ 
Ceny egiusreś ; 

Z=gczajna CqlOOTERIE WA aacUriy, 
straBiey) 
wierszpowiuwy abe logo miesa n % 
W drabnych ox łogznalach 7 


Wuctym pottan za keste siawa h 
wustym garzaonóem ,, s 
xoreep. prywatne Ba „» SK 


Nadosłane na trzeciej otroniy : 
Opłocsenix : wieres pełitowy ubi 
jego miejsoa . . . . 60 h. 
Reklamy po krozieo wierss pomii. I 5 
Rokspisméw Redskecys nie swrasa 
W.afrazkowanysk stów rie prarimaja 


Długość dma godsir 8 min. T 


25 Ubyłe dnia od wezoraj O tatr. 


n 


opata, znajduje się także były braciszek Pa- 
weł, który uciekł z klasztoru, przeszedł na pro- 
testantyzm (całkiem tak samo jak p. Ohorn) i 
został profesorem i sławnym (!) pisarzem. Opat 


Henryk ma jednak w konwencie wielu nie- 
przyjaciół, przedewszystkiem przeora i bra- 
ta Szymona. Nadto popełnił on tę nieo- 


strożność, iż w towarzystwia opowiadał pikan- 
tne szczegóły z życia pewnej arystokratki, 
przez co naraz'ł sobie rząd, tak, że w końcu 
ustanowiono komisarza rządowego dla zbadania 
jago gospodarki. W dalszym ciągu sztuki pię- 
trzą się trywislności jedna na crugiej. Prefesor 
Paweł Dóbler, ów ucikinier z klasztoru i apo- 
stata, chce ożenić się z siostrzenicą opata, ale 
brat Szymon przeszkadza temu. Dla urozmai- 
cenia, mamy następnie obchód dożynek i eks- 
plozyę gazów w kopalniąch, należących do opa- 
chwa. W czwartym akcie wybucha jawne sprzy- 
siężenie mnichów przeciw opatowi. Podnoszą 
przeciw niemu zarznty o roztrwonienie mają- 
tku kościelnego, opat broni się rozmaitymi 
obornowskimi frazesami o tolerancyi, postępie 
itd. Kilku braci zakonnych staje po stronie 
opata, w ich liczbie stary brat Fridolin, który 
broni go tak gorąco, że podozas przemówienia, 
wypowiedzianego w jego obronie, pada na zie- 
mie tknięty apopleksyą. Większość członków 
konwentu oświadcza się jednak przeciw opato- 
wi; wobec trupa brata Fridolina podpisuje on 


w końcu rezygnacyę z urzędu. opata. Wyzna- 
czają mu pensyę 101! złr. miesięcznie. Pisty 
akt najbardziej podobno pikantny, skreśjiia 


cenzura w całości — sztuka jednak nie na tem 
nie ucierpiała. Aktorzy robili co mogli, ażeby 
zapewnić powodzenia tej nędznej ramocie, ale 
przeważna część publiczności zachowała się z 
lodowatą obojętnością. Ryczeli tylko jak opętani 
platni klakierzy, rozmieszczeni gęsto na galeryi. 
Dyrekcya postarała się o zamieszczen:e w dzien- 
nikach reklamy, że zanosi się ba wielką de- 
monstracyę katolików, ale sztuczka nie udala 
się, demonstracyi żadnej nie było. 

Przed sądem przysięgłych w Salcburgu 
odbyła się przedwczoraj bardzo zajmująca roz- 
prawa. Na ławie ossarżonych zasiadła 51 le- 
tinia baronowa Wolf Totenwart, obwiniona o 
uprowadzenie czteroletniego dziecka, o Oszu- 


stwo i włóczęgostwo. Przeszłość tej kobiety 
jest bardzo burzliwa. W roku 1881 poślubiła 
ona niejakiego Dathe von Zeny'ego, który w 


dobrach jej ojca był inspektorem. Diaczegn 
poślubiła tego człowieka, to jest zagadką, któ- 
rej rozprawa nie wyjaśniła, potajemnie bowiem 
zaręczona była z baronem Męngdenem a który 
jeszcze do dzis dnia ją kocha, jak świadczą 0 
tem cznie listy, pisane przez niego do barono- 
wej do więzienia. Mąż jej, ów Dathe był skoń- 
czonym zbrodniarzem, a żeniąc się z nią, miał 
już inną żonę i kilkoro dzieci z nią zamiesz- 
kałych w Berlinie. Fakt ten wyszedł jednak 
na jaw dopiero w ósmym roku małżeństwa. 
Dathego zasądzono za bigamię na 4'Ą lat cięż- 
kiego więzienia i umarł on w kryminale. Cały 
posag swej drugiej żony przegrał w Monte 
Carlo. Odtrącona przez familię, oddawała się 
baronowa zwolna nałogowi pijaństwa i zeswym 
synkiem, upośledzonym nieco na umyśle, odby- 
wała ustiwiczne wędrówki po Austryi i Niem- 
czech, żyjąc głównie z jałmuźny. Niektóre pa- 
nia z arystokracyi niemieckiej dawały jej 
znaczne wsparcie, zwłaszcza hrabina Walder- 
see i hrabina Einsiedl. W Austryi popadła już 
parę razy przedtem w konflikt z władzami. 
Przed kilku laty bowiem w Wiedniu komple- 
tnie pijana, usiadła na ulicy i zaczęła rozkła- 
dać swoje dokumenty, listy i fotografie. Spro- 
wadzono ją na inspekcyę policyjną, skąd je- 
dnak puszczono ją wolno po przejrzeniu jej 
papierów. W Steindorfie w Austryi Górnej 
uprowadziła czteroletnią córeczkę właściciela 
oberży, w której nocowała. Prokurator utrzy- 
muje w akcie oskarżenia, że uczyniłą to wtym 
celu, aby tem łatwiej mogła żebrać. Zandarme- 


spróbuję... Pani jużci dobra być masi okru- 
tnie... 

— Mówcie prędzej moja kobieto, czego chce- 
cie. Mało mam czasu, 

Kobieta zawahała się. 

— Kiedy nie śmiem... 

— No i cóż to tak strasznego? — uśmiech- 
nęła się Irma. 

— Bo widzi jaśnie pani.. 
cisków... 

— [le?... 

Kobieta spuściła oczy i wyjąknęła. 

— Z przeproszeniem jaśnie pani, 
Ścioro .. 

Irma uśmiechnęła się, zabawiły ją naiwne 
przeprosiny i spojrzala uważniej w twarz ko- 
biety. 

Oblicze jej było czerstwe jeszcze i wzglę- 
dnie młode. 

— I wszystkie żyją? — spytała 
jęciem. 

— Och nie! Sześcioro zmarło... Reszta rośnie, 
chwalić Boga, trzej starsi synowie to już na 
siebie zarabiają, dwie córki zamąż wydałam.. 
Ale cóż? Bieda... Drobiazgu w domu jeszcze 
kupa.. Wyżywić to się jeszcze da, ale już co 
odziać, to nijak ich wszystkich nie mogę!.. I 
o to właśnie — mówiła dalej westchnąwszy 
ciężko — chciałam prosić jaśnią panią... be to 
ci pono jestjakieś Towarzystwo dla biedaków, 
co na ten przykład rozdaje odzienie... 


Ja mam moc dzie- 


szesna- 


Irma z za- 


‘Mag dalszy nastąpi) 


TA 


Alojzego Hübnera 


Wstęp wolny! 


Wystawę można cały dzień zwiedzać 


Ev 


Z 


rya w Vöchlabruk aresztowała ją 8 maja bole i 
od tego dnia siedzi ona w więzieniu sledczem, 
gdyż dochydzenia zajęły wiele czasu z powodu, że 
oskarżona w wielu oberżach porobiła oszukan- 
cze długi Lawa przysięgłych w Salcburgu, 
złożona przeważnie z chłopów, uznała ją win- 
ną, a sąd wymierzył jej karę piętnastu miesią- 
cy ciężkiego więzienia. Uwięzionego razem z 
nią 22-letniego głupkowatego jej syna Erwina, 
skazano tylko za włoczęgostwo na czternasto- 
dniowy areszt. 


Macchiavelii demokracyi. 


HI. 


Ze wszystkich zagadnień natury etycznej 
za najważniejsze ze stanowiska polityki demo- 
kratycznej uważa Menger pojęcia moralności 
płciowej. W długim wy wodzie naukowym udo- 
wacdnia on, że «lbo interesa sprzeczne z demo- 
kracyą, albo przyczyny po za nią leżące złoży- 
ły się na pojęcie potomstwa jako błogosławien- 
stwa Bożego, a sztncznego ograniczenia w roz- 
mnażaniu się jako czynu występnego. Państwo 
potrzebuje rekrutów — jest zatem takie poję- 
cie w jego interesie. Zaś klasom posiadającym 
w najwyższym stopnin zależy na tem, ażeby 
było jak najwięcej rąk do pracy. Właścicielom 
gruntów i kapitałów potrzebne są siły robocze, 
ażeby uczyniry ich grunt użytecznym, a ieh 
kapitał wartościowym. Im więcej jest tych sił 
roboczych, tem wyższa wartość l kapitału i 
gruntów, a tem tańsze są owe siły robocze. W 
interesie więc posiadających leży jak _ nejwię- 
ksze rozmnażanie się sił roboczych. Natomiast 
wręcz odmiennym pod tym względem jest in- 
teres demokracyi, która opierając się na ma- 
sach ludowych, ich interes za swój uważać mu- 

. Im mniej jest sił roboczych, tem wyższa ich 
cena i tem pewniejsze dobre ich traktowanie. 
Zresztą przy dzisiejszym rozwoju bygieny spo- 
łecznej, coraz to rzadszych wojnach, jeżeliby 

zachowanem zostało dzisiejsze tempo rozmna- 
Żania się sił roboczych, to ziemi grozi przelud- 
glodowej do- 


nienie, które do głodu i śmierci 
prow adzieby musiało masy najuboższych. Li- 
cząc się z tymi wszystkimi warunkami, demo- 


kracya musi dążyć do jak największego ogra- 
niczenia rozmnażania się mas ludowych. Boga- 
ci i możni już od dawna chronią pozycye swo- 
ich rodzin przez „rozumne“ ogranizenie liczby 

ch członków. Natomiast masy ludowe przez 
niarozumne rozmnażanie sią w nieskończoność 
sanie osłabiają swoją pozyvyę, ekonomiczną i 
całe wogóle swoje położenie społeczne. Odgry- 
wają tu także znaczną rolę pierwiastki subje- 
ktywne natury zmysłowej, które stanowią do- 
skonały podkład do narzucania masom im wro- 
giego ideału licznego rozmnażania się. Popędy 
te tak są silne, że „nawet przewódzey socyali- 
styczni nie mają odwagi otwarcie powiedzieć 
masom ludowym, że i najdemokratyczniejsze u- 
stroja bez unormowania kwestyi rozmnażania 
się ludności  dlngo się nie utrzymają. Menger 
przyrównuje każde % «urodzone dziecko ubo- 
gich rodziców do jednego przez całe Życie 
strejkującego robotnika i w obszernym wywo- 
dzie wykaznje, jakie korzyści odniosą warstwy 
ubogie z ograniczenia swojej płodności. To o- 
graniczenie wskazuje jako najważniejsze pra- 
ktyczne zadanie demokracyi. Ona walczyć po- 
winna wszelkimi środkami o to, aby „wyższe 
sfery społeczne nie mogły ludowi narzncać w 
szkole, kościele i życiu publicznem samolubnej 
swojej moralności płciowej". Wykazując następ- 
nie, ża nbodzy, aby się uwolnić od ciężarów e- 
konomiezny ch, chętnie pójdą za hasłami ograni- 
czenia się pod tym względem, powiada: „Na- 
dejdzie czas kiedy nie zabijanie na wojnie jak 
najwięcej nieprzyjaciół, ale big „6 w czasie 
pokoju możliwie najmniej dzieci pierwszym 
będzie obowiązkiem patryoty “. 

Demokracya powinna wydrzeć masy lu- 
dowe z pęt "AD icù idealizmu, narzuco- 
nego im w ciągu długich wieków przez inte- 
resy możnych, a nauczyć te masy czerpać ich 
ideały we własnych tylko interesach. Najwa- 
żniejszą m tego zakresu jest reforma Życia 
płciowego ludu. Nejistotniejszym w tym wzglę- 
dzie środkiem przeciwdziałania chuciom indy- 
widualnym będzie jak największe zaspokojenie 
potrzeb duchowych szerokich mas; będzie to 
najskuteczniejszy środek pośredni zwalczania 
ich popędów seksualnych. Ponieważ każda jed- 
nostka może objąć tylko pewien ograniczony 
zakres wyobrażeń i dążeń, przeto jeżeli jak 
najwięcej wyobrażeń i dążeń ludu skieruja się 
w sfery duchowe, tem mniej w tym ograniczo- 
nym zakresie pozostanie dla dążności cielemych, 
a zatem ipso fucto ograniczy się płodność ludu. 
Do tego celu służyć ma popularyzacya oświaty 
i sztuki. 

Tu zauważyć należy, że Menger mówi w 
swem üz eie dwa razy o oświacie ludowej; raz, 
wskazując popularyzacyę nank doświadczal- 
nych jako środek walki przeciw Kościołowi, a 
drugi raz, wskazując OŚW atę 1 popularyzacyę 
sztuki jako srodki przeciw szybkiemu płodze- 
niu się ludu. Tu i tu więc wysuwa oświatę lu- 
dową tylko Jako środek do celu, nigdy zaś nie 
upatruje w niej samej jakiejś koniecznej do 
zaspokojenia połrzejiy, ludu. 

Ze szczegółowych środków, jakiemi demo- 
kracya ma zwalczać rozmnażanie się ludu, 
wskazuje Menger przedewszystkiem ustawy zą- 
braniające ludziom chorym żenienia się. Ostrze- 
ga jednak demokracyę, że w tym względzie 
musi być nader ostrożną, aby nie stworzyła 
sobie potężnego wroga w nienasyconych popę- 
dach zmysłowych. Następne zwalcza Menger 
tendencyę socyalistów do możliwego uwolnie- 
nia od wszełkich ciężarów rodziców dzieci nie- 
słubnych. Przeciwnie domaga się, aby przez 

„jak największe ciężary stworzono w tym wzglę- 
dzia silną zaporę. Wykazuje także jak błędne- 
mi i próżnemi są nadzieje Mark SĄ że prze- 
Jadnienie i nadmierna  koncentracya kapitału 
napełaiją masy ludowa duchem resolucyi i 
przyspieszą przez rewolucyę tryumf demokra- 
cyi Menger wykazuje przeciwnie, że wynędz- 
niałe masy ludowe byłyby czejuś bezsilnem, od- 
danem tylko codziennemu mozcłowi utrzyma- 
nia się przy Życiu, a samo wprowadzenie w 
masy prawdziwych prądów duchowych jvż o- 
słabia ich zilolność rewolucyjną. Nie można się 
więc łudzić, że w tem ustosunkowaniu się sił, 
jakiem jest państwo, w drodze legalnej lub 


gwałtownej, zwycięzzami ałtownej, zwycięzsami pozostaćchy mogli ci, | # mogli ci, 
kiórzy wynędznieli i wyzbyli się siły. 

W ten sposób socyaliści, starający się 
przez rozgoryczenie napełnić masy ludowe du- 
chem wybuchowym, duchem rewolucyi, są na 
drodze fałszywej, która nie zawiedzie demokra- 
cyi do zwycięstwa. 

Tak samo nie pochwala Menger tej zasa- 
dy Marksizmu, jakoby przez gromadzenie się 
w majoratach, ' fideikomisach, olbrzymich przed- 
siębiorstwach itp. nadmiernych ilości kapitałów 
przygotowywał się grunt do zniesienia własno- 
ści prywatnej przez to, że te olbrzymie zbioro- 
wiska kapitału stają się coraz bardziej niena- 
wistne szerokim masom. Przyznaje on wpra- 
wdzie, że wielkie majątki zdane są na łaskę i 
niełaskę administratorów i urzędników, co roz- 
łaźnia związek ich z właścicielami i że takie 
nagromadzenia kapitałów, przedsiębiorstw itp. 
są przygotowaniem do ich upaństwowienia, lecz 
ponieważ bez użycia gwałtownego wywłaszcze- 
nia — które Menger wyraźnie potępia — upań- 
stwowienie i wogóle skomunizowanie wielkich 
przedsiębiorstw jest przy szłością nader daleką, 
ostudza on sympatye demokracyj do zwalczania 
indywidualnej własności zapomocą jej zgroma- 
dzenia w majoratach, primogeniturach itp. 

Najwięcej może interesującym jest roz- 
dział, w którym Menger mówi o przewódzcach 
ludowych. „Przedewszystkiem wskazuje on na 
to, że „ponieważ partye ludowe obejmują wiel- 
kie, prawie niezorganizowane masy, bardzo 
skłonne do ostateczności, więc aż nazbyt czę- 
sto „wybijają się w nich jednostki, które słowem 
i piórem bronią najskra jniejszych poglądów ; 
gwałtowna wymowa i pióro nie dają jednak 
rękojmi mądrości, energii i konsekwencji, a 
estetyczne wyszkolenie mówcy i pisarza a 
się, łączy z trzeźwemi właściwościami męża sta- 
nu“. D/atego nieszczęściem demokracyi jest 
nadmierny wpływ mówców radykalnych, 

Menger przyznaje, że tędzy ludzie więcej 
znaczą w polityce, aniżeli ustawy pisane. Za- 
tem demokracya nie pomiatać ludźmi „zdolny- 
mi, ale ich wywyższać powinna i cenić drogo. 
Lecz w doborze ich musi ona w jak najwię- 
kszej mierze stosować swoją cnotę zasadniczą: 
nieufność. Powinna ona swoich przewódzeów 
kontrolować ze zdwojoną nieufnością, raz dlate- 
go, że mogą oni stać się dla ludu o wiele wię- 
cej niebezpieczni, aniżeli np. źli doradzcy A 
rony lub grupy wpływowych na rząd ludzi, 
powtóre dlatego, że klasy posiadające aty 
mogą neutralizować złe skłonności swoich prze- 
wódzców poprostu przez zaspokojenie ich chęci 
zysku, błyszczenia itp. bez żadnej szkody dla 
siebie, demokracya zaś tegoswoim dać nie mo- 
że i dlatego, przez złe ich skłonności ponieść 
może szkody nieobliczalne. Ponieważ zaś je- 
dnem z głównych zadań demokracyi jest zró- 
wnanie form życia, przeto szczególnie nieufnie 
powinna się demokracya o inosić do tych swo- 
ich przewódzców, których życie prywatne nie 
jest zharmonizowane z głoszonemi przez nich 
zasadami. 

Na innem miejscu, gdzie Menger mówi 
o łatwem przeradzaniu się demagogii w ceza- 
ryzm, wskazuje on na to, że gdyby lud rzym- 
ski był krytycznie badał życie prywatne Ceza- 
ra, to Cezar nigdy nie byłby zdoła] z demago- 
ga przekształcić się w cezara, ale byłby po- 
dzielił los Katyliny. Lud bowiem, widząc jego 
uiesłychaną rozrzutność, obliczoną jaskrawo na 
jednanie sobie zwolenników, a zarazem popy- 
chającą go w bajeczne wprost długi, byłby zro- 
zumiał, że Cezar dąży do zdobycia władzy, i 
nie byłby go ku niej wyniósł na swoich kar- 
kach, ale w czas od siebie odepchnął. Tak sa- 
mo rzecz ma się z dzisiejszymi wielkimi i ma- 
łymi przewódzcami demokracyi i demagogami. 
Niekoniecznie zła wola ma ich do tego skła- 
niać, ale sama istota zamiłowania w zbytku 
oddala ich od demokracyi, a przyciąga ku war- 
stwom posiadającym. Lassall, gdyby był pożył 
jeszcze trochę dłużej, niewątpliwie byłby usu- 
nął się od socyalistów, pociągnięty do tego roz- 
miłowzniem w zbytku, tak samo, jak j Jego przy- 
jaciel Bucher, który dał się przyciągnąć Bis- 
markowi. Dlatego z ogromną podejrzliwością 
musi demokracya wyciągać jak najdalej idące 
konsekwencye z życia pry watnego swoich prze- 
wódzców i pamiętać, że w demokracie rozmi- 
łowanym w zbytku, blasku i wogóle takich 
czynnikach Życia, których pełne zadowolenie 
dać mogą tylko klasy posiadające, śpi zawsze 


świadomy lub nieświadomy zdrajca demo- 
kracyl. ` 
Nieufność więc, ta najwyższa cnota de- 


mokracyi, zwracać się winna nietylko przeciw 
rządzącym warstwom, ale działać winna we- 
wnątrz demokracyi samej i trzymać jej przy- 
wódzeów na wodzy, a masy demokratyczne 
w ustawicznej kontroli swych sił. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na początku wczorajszego posie“ 
dzenia Izby poselskiej prezydent dr. Weis- 
kirchner odparł z całą stanowczością kry- 
tykę, jakiej poddał w sejmie węgierskim prezy- 
dent gabinetu dr. Wekerle zachowanie się pre- 
zydyum austryackiej Izby poselskiej. Dr. Weis- 
kirchner oświadczył, że prezydy um austryackiej 
Izby poselskiej wstrzymuje się samo od mie- 
szania się w wewnętrzne sprawy węgierskie i 


oczekuje, że równe stanowisko zajmie także 
sejm węgierski. Długotrwałe oklaski w całej 
Izbie. 


Posłowie ruscy z powodu znanych, sobo- 
tnich zajść na uniwersytecie lwowskim, posta- 
wili wniosek nagły, oraz wnieśli znaczną ilość 
interpelacyj i domagali się dosłownego ich od- 
czytania. 

Prezydent dr Weiskirciner zarządził od- 
czytanie tych interpelicyj dopiero przy końcu 
posiedzenia 'i przystępując do porządku dzien- 
nego, tj. do dalszej dyskusyi szczegółowej nad 
ugodą, udzielił głosu p. Finkowi. 

Posłowie ruscy podnieśli przeciw zarządze- 
niu prezydenta ogromną wrzawę, poczęli świ- 
stać przeraźliwie na gwizdawkach sygnałowych, 
bić pięściami w pulty. 

Podczas tej wrzawy p. Fink (chłop z 
Vorarlbergu; członek stronnictwa chrześcijań- 
sko- -socyalnego) rozpoczął mówić: przemawiał 
wśród wielkiej wrzawy, ciągle wywoływanej 
przez Rusinów. 


Nagle poseł Baczyński 


PRZEGLĄD z dnia 18 Grudnia 


adwokacki ze Stryja, karany jnż raz przez sąd. 
dwuty godniowym aresztem za podburzanie ch ło- 
pów do czynów gwałtownych) ederwał wieko 
pultu, rozbił je uderzeniem o Iawkę i kawałek 
wieka rzucił w stronę trybuny prezydenta 
Izby. Kawałek ów uderzył w głowę p. Benko- 
vica, stojącego przed ławą ministrów. Liczni 
posłowie poskoczyli ku ławom ruskim, gdzie 
przyszło dn poważniejszej bójki. Prezydent 
przerwał po-iod-enie. Wielkie wzburzenie w 
Izbie trwalo ałuższy czas. Liczni posłowie roz- 
dzielili bijących się posłów, a zwłaszcza oto- 
czyli p. Baczyńskiego, aby go ochronić przed 
tymi posłami, którzy go atakowali. Wrzawa 
trwała dłuższy czas jeszcze. P. Romańczuk 
wszedł na stół, aby złożyć jakies oświadczenie, 
jednakże posłowie chrześcijańsko-socyalni nie 
dopuścili do tego. Wówczas Romańczuk udał 
się do pokojn prezydenta Izby. 

Wreszcie zapanował w lzbie spokój i pre- 
zydent po 20-minutowej przerwie otworzył po- 
nownie posiedzenie. Wyraził największe ubole- 
wanie z powodu niesłychanego zajścia w tej 
Izbie ludowej, wybranej na podstawie równego 
i powszechnego głosowania (huczne oklaski) i 
wypowiedział nadzieję, że Izba ta była wido- 
wnią podobnego zejścia po raz pierwszy i osta- 
tni. Dałej podał do wiadomości, że prezes klu- 
bu ruskiego, p. Remaliczuk zjawił się n niego, 
aby z powodu niedającego się nawet kwalfi- 
kować postępowania p. Baczyńskiego wyrazić 
najwyższe ubolewanie. W sprawie tej otrzyma 
p. Romańczuk głos przy końcu posiedzenia. 
W końcu prezydent wezwał Izbę, aby w 
spokoju dalej pracowała i udzielił głosu p. 
Finkowi. 

P. Fink oświadczył, 
słów agrarnych przy głosowaniu nad ugodą 
nie rozbiło wcale jedności wśród posłów agrar- 
uych. Pomimo różnic zdań w sprawie ugo- 
dy, wszyscy posłowie agrarni zgadzają się z 
sobą w głównych zapatrywaniach i starają 
się na różnych drogach dojść do tego same- 
go celu. 

P. Ńiessner (redaktor w Bernie mo- 
ruwskiem i socyalista) oświadcza, że socyalni 
demokraci obawiają się po tej ugodzie dalsze- 
go pogorszenia się stosunków klasy robotniczej. 
Zwraca się również przeciw zarzutowi, jakoby 
socyalni demokraci przez żądanie usunięcia dro- 


iż stanowisko po- 


Żyzny średaów żywności występowali przeciw 
włoścień=twn. 

Na tem dyskusyę 
mówców generalnych. 

Mówca generalny pro p. Bom b a (ludowiec, 
chłop ze wsi Budziwoj, skończył ( klas gimn. i 
chodził przez rok do szkoly weterynaryjnej we 
Lwowie; jest radnym gminnym w Budziwoju) 
oświadcza w polskim języku imieniem polskie- 
go stronnictwa ludowego, że jakkolwiek ugoda 
obecna nie jest specyalnie pomyślną dla ludno- 
ści, reprezentowanej a z to stronnictwo, po- 
nieważ najgłówniejsze życzenia wyborców nie 
zostały uwzględnione, to jednak stronnictwo 
głosować będzie za ugodą w myśl kilkakrotnie 
Już zaznaczonego stanowiska. Ze strony ruskich 
posłów uczyniono stronnictwu ludowermu za- 
rzut, że stu: po stronie rządu. Przeciw tali iemu 
zarzutowi protestuje mówca w stanowczy spo- 
sób, oświadczając, że galicyjska polska ludność 
wiejska wysłała swych posłów do pozytywnej 
pracy, nie do nprawiania beze :'elowej opozycyl. 
Przechodząc do ceny. stanowiska administra- 
cyi w Galicyj, zarzntw rządowi jednostronne fi- 
skalne stanowisko, oraz tolerowanie biurokra- 
tycznych nadużyć poszczegól»y ch urzędników. 
Wskazuje na nędzę. panującą w kraju. Omawia 
stanowisko swego klubu do reprezentacyi ru- 
skiego narodu, zauważa, że stronnictwo jego 
zawsze w lojalny sposób w niejednej kwestyi 
tej reprezentacyi dopomagało. Ze względu na 
dzisiejsze wydarzenie w [zbie stronnictwo nie może 
dalej tego stanowiska przestrzegać. Wobec pod- |j 
niesionego przeciw strennictwu mówcy zarzutu, 
jakoby miało ona jakieś uprzedzenie do narodu 
ruskiego, mówca musi oświadczyć, że zerzut 
ten Jest nieprawdziwy. i nieuzasadniony i do- 
wodzi, że stronnictwo jego zawsze występowało 
w obronie interesów włościan polskich i run- 
skich. MASE na zackowanie się posłów ru- 
skich podczas ostatnich kwestyj polskich, poru- 
szanych w Izbie, mówca zaznacza, że wshntek 
zachowania się tych zastępców narodu ruskie- 
go nie mcżna ich zaliczać do narodu słowiań- 
skiego. 


Mówca 


zakończono i wybrano 


generalny contra p. Nemec 
(dziennikarz z Pragi, czeski socyalista), prze- 
mawia przeciw ngodzie i prosi o przyjęcie 
wniosku mniejszości w sprawie ochrony robo- 
tników. 

Sprawozdawca mniejszości p. Seitz (na-|r 
uczyciel szkoły ludowej w Wiedniu, socyalista), 
w wywodzie końeowym postawił wniosek do- 
datkowy, aby nietylko utworzone zostało iwn- 
ctim między ugodą i ustawą kwotową, a usta- 
wą o obniżeniu podatku od cukru, ale aby n- 
goda i ustawa kwotowa weszły w życie tylko 
pod tym warunkiem, jeśli równocześnie wejdzie 
w życie ustawa o obniżenin podatku od cukru 
w brzmieniu, uchwalonem przez komisyę budże- 
towa. Po wy wodzie końcowym sprawozdawcy 
p Pergelta przystąpiono do głosowania. W nio- 
sek p. Kalliny w imiennem głosowaniu nie u- 
zyskał dostatecznego popareia, przystąpiono 

więc w zwykłem głosowaniu do głosowania nad 
a oikani mniejszości. 

Izba odrzuciła wszystkie wota mniejszości, 
jakoteż wniosek dodatkowy p. Seitza, a przy- 
jęła poszczególne artykuły obu ustaw, tworzą- 
cych ściślejszą ugodę, wreszcie protokół końco- 
wy i liczne rezolucye, między innemi rezolucyę 
posła Seligera (redaktor z Cieplic, 0 Et) 
wzywającą | rząd, aby ze względu na wzmożone 
w ostatnich czasach prześladowania na Wę- 
grzech niewęgierskich narodowości, zwrócił u- 
wagę rządn węgierskiego, że w interesie po- 
myślnego współżycia ludów i wzmocnienia 
wspólnej monarcliii konieczne jest, aby naro- 
dowości niewęgierskie w myśl ustaw z r. 1807 
były traktowane w duchu zupełnej wolności, 
sprawiedliwości i humanitarności. 

Na tem obrady przerwano. Posłowie ruscy 
zrzekli się TR" odczytania ich interpe- 


` P. Romańczuk (nauczyciel gimnazyal- 
ny za Lwowa, ruski demokrata i prezes Klubu 
parkiga) składa następujące oświadczenie: 


(kandydat I Na SAD ua a E OPON SA E eao posiedzenia paelo wy woy ptem. większe oburzenie" wst ystgiah 11 dzisiejszego posiedzenia przyszło 


dE wydarzeń, które musiały wywołać rozgory- 
czenie i oburzenie w całej Izbie, niemniej i w 
klubie ruskim, ponieważ jeden z członków me- 
go kiubu był nieszczęśliwym powodem tego 
wypadku. Dowiedzi iawszy się o tem, chciałem 
natychmiast wyrazić wysokiej Izbie moje ubo- 
lewanie. Z powodu atoli zrozumiałego oburze- 
nia w Izbie nie udało się mi to, prosiłem więc 
prezydenta, aby moje ubolewanie podał do wia- 
domości wysokiej Izby. Dziękuję p. prezyden- 
towi za jego wystąpienie. Chociaż oburzenie 
posłów ruskich z powodu onegdajszych zajść 
na uniwersytecie lwowskim jest naturalne i 
zrozumiałe, to jednak podobne zajścia są naj- 
mniej pożądane i proszę, by nie kiadziono ich 
na rachunek klubu ruskiego. Jeszcze raz wyra- 
żam me najwyższe ubolewanie i proszę wyso- 
ką Izbę o wybaczenie, że jeden z członków 
klnbu naszego, chociaż, jak zapewnia, bez za- 
miaru (sprzeciwy i przerywania) wywołał to 


zajście. (Oklaski). 


Z interpelacyą do prezydenta zgłosił się 
p. Markow (adwokat ze Lwowa, radykał, 
moskalofil), i wskazał na olbrzymie rozmiary, 


jakie przybiera powrót robotników polskich i 
ruskich z Ameryki, oraz na wynikającą z te- 
go sytuacyę, która wywołuje ciężką troskę o 
przyszłość tych ludzi. Według ostatnich wia- 
domości z fabryk żelaza i walcowni stali w 
Ameryce uwolniono 400.000 robotników, nadto 
wydalono jeszcze większą liczbę robotników z 
kopalń, szczególnie z kopalni węgla. Na naj- 
bliższych 6 tygodni wszystkie miejsca pokła- 
dowe na liniach niemieckich i holenderskich 
są obsadzone. Według obliczeń krakowskiego 
Urzędu pośrednictwa pracy, oczekiwać należy, 
że do Galicyi powróci okcło 300.000 robotni- 
ków i kraj ten będzie musiał ich wyżywić. 
Na dworcn kolejowym w Boguminie zdarza się, 
że zarówno rząd centralny, jak i galicyjskie 
władze polityczne nie troszczą się o tych emi- 
grantów. 

(Vsxutek tego przychodzi do gwałtownych 
seen. Dnia 4 bm. przybyło do Bogumina 39C0 
robotników, między nimi wiele kobiet i Migi: 
Ponieważ z powodu braku wagonów nie mo- 
żna ich było zaraz dalej odesłać, musieli ci lu- 
dzie, nie znalazłszy pomieszczenia w poczekal- 


niach, obozować na dworze, przed dworcem. 
Przyszło do formalnego ataku na stacyę, po- 
łamano baryery, powybijano szyby, ponieważ 


ludzie ci zmiarznięci na dworze pod gołem nie- 
bem, chcieli się dostać do stacyi. W końcu 
przy pomocy żandarmów wypędzono ich ze 
stacyi. Dopiero w ostatnich dniach przybył do 
aż na urzędnik ministerstwa koiejowego Z 

Wiednia aby zapobiedz brakowi wagonów. 
Oprócz tego rząd dopiero teraz zbudował ba- 
raki, która atoli zbudowane w sposób prymi- 
tywny nie chronią ich mieszkańców ani od 
wiatru, ani od zimna, ani od wilgoci. Wielu 
ludzi niema ani balerza, tak, że jedna partya 
polskich i ruskich robotników, tydzień szła 
pieszo przez Niemcy 1 dopiero zatrzymano ja 
w Lipsku. Mówca wskazuje, żs -rząd węgier- 
ski wydał odpowiednie zarządzenia, u nas na- 
tomiast z powodu psychozy ugodowej znpełnie 
nie w tej mierze się nie robi. 

Podczas dalszych wywodów mówcy, panu- 
je w Izbie wielki niepokój, słychać wołania: 
kończyć! Prezydent wzywa móweę, aby ogra- 
niczył się do zapytania. 

P. Markow kończy swe przemówienie 
zapytaniem: Ozy prozydent -Izby gotów jest 
zwrócić uwagę rządu na przytoczone przez 
mówcę okoliczności i wezwać rząd, aby przed- 
sięwziął nictylko paliatywne środki, ala rozpo- 
czął roboty okało kanału Dunaj-Odra, przede- 
wszystkiem nad Wisłą, aby ubogiej ludności 
w (ialicyi i powracającym emigrantom dać mo- 
Żność do pracy. 

Prezydent odpowiada, że z powodu panu- 
jącej w Izbie wrzawy nie mógł sic z zapytania 
słyszeć. 

P. Choc (radykał czeski) w zapytaniu 
do prezydenta oświadcza, imieniem radyka|- 
nych posłów czeskich i posłów dalmatyńskich, 
że posłowie ci uchwalili zastrzeżenie prawne 
przeciw postępowzn u prezydyum, które zarzą- 
dziło przystąpieme do dyskusyi szczegółowej 
nad  przedłożeniami ugodowemi, mimo, iż nie 
było dostatecznej w'ększości °, za. Gdyby po 
tej dyskusyi szczegółowej miano przystąpić do 
głosowania, to bez. względu na przepisaną kwa- 
lifikowang większość przy głosowaniu, posło- 
wie ci E to uważać będą jako sprze- 
czne z regulaminem, przeciwne prawu i kon- 
stytucyi. Uchwała Izby nic w tem nie zmieni 
nawet po jej zatwierdzeniu przez ostateczną u- 
chwałę Izby i po sankcyonowaniu przez Cesa- 
rza. Mówca zapytuje prezydenta, czy to za- 
strzeżenie prawne gotów jest przyjąć do pro- 
tokołu i dołączyć do wyniku dzisiejszego gloso- 
w ania. 

Prczydryt na zapytanie to odpowie na na- 
stępnem posiedzeniu. 

Wiedeń. Ruski narodny klub, z okazyi 
wczorajszej demonstracyi klubu ukraińskiego, 
powziął następującą uchwałę: Ruski narodny 
klub, jako parlamentarny zastępca kierunku, o- 
pierającego się na historycznym rozwoju malo- 
rosyjskiego szczepn w Anstryi, z którym to 
kierunkiem polityka i prądy partyi ukraińskiej 
w zasadniczym stoją przeciwieństwie, oświad- 
cza uroczjście, że nie solidaryzuje się z wczo- 
rajszą demonstracyą klubu nkraniskiego, poni- 
żającą godność parlamentu, i wyraża wysokiej 
Izbie najgłębsze ubolewanie. 

Ruski narody klnb uważa, że instytucye 
mające służyć do narodowego rczwojn kultu- 
ralnego mogą być na gruncie parlamentarnym 
zdobywana jedynie kulturalnymi śrockami. 
Dawydiak, przewodniczący. Dr. Hluibowichi, se 


kretarz. 
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu pre- 
zes Koła p. Gł ąbiński wniósł interpelacyę 


do mi ów, wyznań i oświaty w sprawie wy- 
krocze popełnionych podczas immatrykulacyi 
na uniwersytecie we Lwowie 14 b. m. Inter- 
pelenci wskazują, że powodem wykroczeń na 
uniwersytecie lwowskim jest niesumienne pod- 
judzanie ruskich studentów przez politycznych 
agitatorów, wreszcie zapytują, czy minister go- 
tów jest dać Izbie o zajściach tych wyczerpu- 
jące sprawozdanie. 

Wiedeń. Niesłychanie brutalne i karczem- 
ne wybryki ruskich radykałów w parlamencie 
wywołały tem 


OE 


posłów i całej poważnej opinii w Wi iedniu, iż 
Hry EPS się, że cale to zajście bylo z 
góry uplanowane; Rusini bowiem wywołali a- 
wanturę bez żadnego określonego powodu, a 
przed początkiem posiedzenia jnż przechwalali 
się przed posłami niemieckimi, Że lzba zobaczy 
rzeczy, których nigdy nie widziała, z zus azien- 
nikarzom niemieckim zapowiedzieli, że będą 
mieli do opisywania einen Krawaliś. Posłowie 
ruscy mieli przy sobie gwizdawki, które oczy- 
wiście przynieśli nie przypadkowo. Prawdopo- 
dobnie chcieli rozpocząć awanturę przy odczy* 
tywaniu interpelacyj, których wniesli ogromna 
liczbę, i dlatego domagali się odczytywania icii 
dosłownie w całej rozciągłości. Gily jednak 
prezydent Weiskirchner na podstawie regula- 
minu zarządził odczytywanie interpelacyj nA 
końcu posiedzenia, znikła obmyślana z góry 
sposobność, a wtedy Rusini rozpoczęli awantu- 
rę wchwili, gdy Izba przystąpiła do porządku 
dziennego i p. Fink zaczął przemawiać w do- 
bacie nad ugodą. Poczęli wykrzykiwać i prze- 
raźliwie gwizdać. W jednej chwili uczy nii ta- 
ki tumult, że trudno było spostrzedz dogładnie 
każdy szczegół początku tego zajścia, tem bar- 
dziej, że awantura rozpoczęła się najnie spodzic- 
waniej w świecie. Ci jednak, którzy przypad- 
kowo w tej chwili obserwowali Rusinów srwier- 
dzają zupełnie stanowczo, że prezes ukraiń- 
skiego klubu p. Romaiiczak najwyraźniej dał 
znak do rozpoczęcia awantmy. 

Wśród przerażliwego wrzasku i gwizda- 
nia Rusinów niepodobna była dalej prowadzić 
obrad, więc prezydent Weiskirel:ner, chcąc się 
przynajmniej dowiedzieć, o co chodzi Rusirem, 
poprosił do siebie przez jednego z urzęd jników 
p. Romańczuka. W tej chwili osławiony rady- 
kał ruski p. Baczyński otworzył swój pulpit i 
nakrywę jego wyrwał z zawiasów. Była to 
deska półtora cala gruba. Cała snać była za 
ciężka, aby nią rzncić; więc pan Baczyński 
uderzył nią o pulpit parę razy, aż pękła ra 
dwakawałki. Jeden z tych kawałków cisną! p. 
Baczyński na prezydenta Wejskirchnera. Oi ęż- 
ki kawał drzewa jednak nie doleciał aż do 
trybuny prezydenta, lecz "po drodze ugodził 
słoweńskiego posła Benkowića w głowę w oko- 


licę oka. Uderzenie było tak silne, że p. Ben- 
ković zalany krwią, miepizytomny padi 
na ziemię. Pierwsi z pomocą podążyli człon- 


kowie Koła polsk'ego pp. dr. Gold i dr. Dietzias. 
Rannego wyniesiono do czytelai, gdzie go cuvo- 
no przez kilka minut, a następnie baniażo- 
wano. 

Tymczasem w Izbie Rusini wciaż 
szczeli. Poseł Staruch (ex-żandarm) i sławie ny 
p. Trylowski pochwycili ciężkie krzesło Jedne- 
go ze stenografów i podnłósłszy je do góry, 
chcieli rzucić w najbliższą grupę posłów chrzn- 
ścijańsko-socyalnych. Lu ez najbliżej stojący qo- 
słowie niemieccy i polscy, ochłonąwszy z pierw- 
szego wrażenia, rzucili się ku nim, by pr:e- 
szkodzić temu dzikiemu wybrykowi. Poczęło 
się szamotanie i wyry wani» krzesła. Pierwszy 
nchwycił krzesło p. x. Żyguliński. W tej cbwi- 
li któryś z posłów ruskich (zdaje się p. Petry- 
cki) ugryzł go w rękę tak silnie, że oblała się 
krwią. Ostatecznie odebrano Rusinom krzesło. 
A posłowie chrześcijańsko- -socyalni, chcąc zapo- 
biedz dalszym napaściom Rusinów, rzucili się 
ku nim i wyparli ich z Izby. Pozostał w sali 
tylko p. Romańczuk. W pierwszej chwili nie 
wszyscy posłowie widzieli, który to z posłów 
ruskich eisnął.pokrywą-z pnlpitn na prezyden- 
ta; zewsząd wołano: „który to? ódds go sa- 
dowi“, P. Baczyński tylko dzięki opiece p. Po- 
gaćnika zdołał ujść z sali. Był blady i trząsł 
się ze strachu jak w febrze. 

Awantura t tą skompromitowali się Rusini 
bezpowrotnie. Wielu poważnych posłów nie- 
mieckich oświadczyło, że teraz jest im zrozn- 
miałem trudne położenie władz galicyjskich, 
jeżeli wśród chłopów ruskich agitacyę = a- 
dzą tacy ludzie. Rannemu posłowi Benkovićo- 
wi składali wyrazy współczucia członkowie 
wszystkich stronnictw, głośno potępiając nis- 
słychaną brutalność ruskich radykałów. 
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» 
Prasa francuska 
o antipolskiej ustawie o zgromadzeniach. 

Le Temps pisze: „Mowa przedstawiciela 
rządu Betbmann Hollweg'a jest najzupełniej ja- 
sna. Prawo o zgromadzeniach dołącza się do 
prawa o kolonizacyi i o wywłaszczeniu. To 
dalszy ciąg zaboru. Jak to jnż Pascal powie- 
dział, „nie mogąc wzmocnie sprawiedliwości, 
chce się nsprawiedliwić przemoc. („Ne pouvant 
fortifier la justice, on cherche A justifier la for- 
ce*) mówi się o za prowadzeniu kak w 
Poznaniu (© ordne regne à Posen), jak niegdyś 
w Warszawie. Tak tedy ustawa o prawie zyto- 
madzania się, która teoretyczni» winia być 
prawem wolnościowem, okazuje sę prawem 
wyjątkowem. skierowanem przeciw narodowi 
pokonanemu*. 

Journal des Débuts (artykuł p. J. I 
Franklin’a): „Nietrudno widzieć, w jakim celu 
prawdziwym, a raczej przeciw komu wniesio- 
no tak drakonskie zarządzenia (de si draconien- 
nes prescriptions). To tylko nowy objaw walki 
przeciw polskości... Już powiedzieliśmy, co my- 
slimy o prawach wyjątkowych, podejmowanych 
przez Prusy przeciw P olakom i jak mało wie- 
rzymy w ich powodzenie ostateczne. Jest rze- 
czą bardzo prawdopodobną, że nowe prawo o 
zgromadzeniach, jeżeli zostanie nchwalona, bę- 
dzie tyłko wstrętnie prześladowcze (odieusement 
veratoire), ale nie skuteczne. Powinno się prze- 
cież wiedzieć w Berlinie, że nie można w ten 
sposób zmuszać narodu całego, by zrzekał się 
swej mowy“, 

Le Sitcle: „P. Bethmann-Hollweg dość 
MEPE. by odsłonić właściwe znaczenie 
projektu. Nie chodzi tam wcale o zadośćuczy- 
nienie partyom mniej lub więcej Sm m, 
wchodzącym w skład większości . Buelowa, 
lecz chodzi o pomeganie i na tym (oai dzie- 
łn gerimanizacyi, na której usługi oddaje się 
przymusowe wywłaszczenie... Woluość nie byłu 
nigdy troską rządu berlińskiego : walka prze- 
ciw Polakom... oto wielka idea p. Buelowa i 
jego współ pracowników... Mówcy konserw; aty- 
wni w zasadzie zgodzili się na to zarządzenie, 
podobnie jak nacyonaliści i liberali, których 
można nazwać partyą do wszelkich usług (le 
parti à tout faire) Dla dzieł prześladowania 


większe oburzenie wszystkich ii ucisku zaczepnego większość się odświeża. 


Jan Höílinger, ul. Teatralna 1. 8 (koło kościoła 00. Jezuitów) przyjmuje zamówienia na TORTY w 30 gatu Jezuitów) przyjmuje zamówienia na TORTY w 50 gatunkach od 4i 6 kor, oraz na 


p RZEKLADA Ń CE i 


wysyłamy bezpłatnie. 


PIECZYWO świąteczne. Zamówienia z prowineyi wysyłamy na czas, wykonane jak. najstaranniej, 


Spis tortów i cenniki 


Uwaga: Każdy kupujacy nawet najmniejszę ilość, na którego wypadnie setny numer kuponu kasowego, otrzyma bezpłatnie karton najlepszych pomadek. 
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Wszelkie monety zagraniczne 
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najkorzystniejszych 


kupuje i sprzedaje po cenach 
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Dom bankowy i kantor wymiany. 
Ziecenia z prowincyi adwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi, 


I, Eclair zamieszcza list Polek warszaw- 
skich w sprawie nowych gwałtów pruskich 
wysłany do pani Juliette Adam, mafrony olo- 
czonej glębokim szacunkiem całej Francji i 
odgrywającej wielką rolę w poważnem życiu 
Paryża. Pisze ona sama przy tej sposobności 
(zwracając się do czytelników francuskich): 
„Jesteście już wzruszeni tortnrami, które nau- 


czyciele niemieccy zadają dzieciom polskim. 
Oburzeni będziecie nowymi projektami prawo- 
dawczymi pruskimi, wniesionymi przez hs. 
Buelowa, na hańbę wszelkiej sprawiedliwości. | 


Gdyby one zostały przyjęte, uświęciłyby raz | 


jeszcze prawo „A la prussienne”, to znaczy pra- 
wo silniejszego“. 
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m o. 2. - e 
Z izby sądowej. 
Lwów, 17 grudnia. 
(Profesor i jego asystent). 

Przed tutejszym karnym sądem powiato- 
wym rozpoczął się proceso oszczerstwo, cokol- 
wiek przypominający głośny w swoim czasie 
krakowski proces dr. Bajwida i p. Klemensie- 
wicza, tak samo bowiem występują tu oschy 
ze Swiata nankowego i zwierzchnik ucieka się 
do procesu w obronie przed zarzutami podnie- 
sionymi przeciw niemn przez jego asystenta. 
Mianowicie profesor politechniki p. Dzieślew- 
Ski, oskarża 0 oszczerstwo asystenta laborato- 
ryum swego inżyniera Broszka, a to z powodu 
bardzo ciężkich zarzutów, podniesionych prze- 
ciw niemu przez owego pana Broszka. Sprawa 
ta zdaje się przytem mieć silny podkład poli- 
tyczny. Początków jej bowiem szukać należy 
w czasie ostatnich wyborów do Rady państwa. 
Oto wówczas p. Dzieślewski, który znany jest 
z tego, że należy do najradykalniejszej części 
opozycyi w Radzie miejskiej, zamierzał kandy- 
dować do Rady państwa. Socyaliści, do któ- 
rych, zdaje się, zalicza się p. Broszko, byli tej 


kandydaturze przeciwni. Wtedy minł p. Dzie- 
ślewski już z góry licząc się z tem, iż może 
być wybrany, starać się o to, aby p. Broszka 
zamianowano jego zastępcą na czas posło- 
wania. 

Czy to prawda, niewiadomo. Dość, że p. 
Broszko — rzekomo z powodu owych starań 


prof. Dzieslewskiego — wniósł do rektoratu po- 
litechniki pismo, w którem wystąpił z bardzo 
ostrymi zarzutami przeciw p. Dzieślewskiemu. 
Mianowicie surowo skrytykował jego wiedzę 
fachową jako profesora elektrotechniki, a na- 
stępnie zarzucił mu, że opłacanego z funduszów 
techniki służącego laboratoryum używa jako 
swego służącego prywatnego, a co najważniej- 
sza, że jaskrawo nadużywa swego stanowiska 
radnego miejskiego, a to w ten sposób, że rze- 
komo otrzymuje miejskie światło elektryczne 
za darmo, że do budowy swej willi wziął dar- 
mo piasek miejski, że inżynier miejski darmo 
wykonał mu plany kanałów do jego willi, że 
w końcn mimo, iż jest referentem komisyi, któ- 
ra rozdaje dostawy dla nowej miejskiej elektro- 
wni i rozszerzenia sieci tramwaju elektryczne- 
go, przyjął płatną posadę w filii pruskiej Sie- 
mens & Schuckert- Werke, która też otrzymała 
niejedną dostawę dla tych miejskich przedsię- 
biorstw. 

Z powodu tych zarzutów wniósł prof. 
Dzieślewski przeciw p. Broszkowi skargę do 
sądu o oszczerstwo. Na pierwszej rozprawie, 
którą prowadził sędzia Nawrocki, zastępca o- 
akarzonego adw. dr. Teisher zaofiarował dowód 
prawdy na podniesione przez oskarżonego za- 
rzuty i sformułowane przezeń w 8 punktach. 
Zarzuty te jednak były tak sformułowane, że 
udowadnianin ich sprzeciwił się stanowczo za- 
stępca oskarżyciela prywatnego adw. dr. Dwer- 
nicki; a sąd idąc za jego wywodami dopuścił 
dowód prawdy tylko na niektóre z tych za- 
rzutów. 

W celu 


rozprawę. 


KRONIKA. 
Lwów 17 grudnia. 

Okólnik namiestnika do starostów Gali- 
cyi wschodniej. Aby nie dawać Rusinom choćby 
najmniejszego powodu do jakichkolwiek skarg na 
ucisk czy szykany ze strony polskich urzędów, 
wydał p. namiestnik do wszystkich starostów Ga- 
licyi wschodniej okólnik, z wezwaniem do jak naj- 
sprawiedliwszego i jak najwzględniejszego trakto- 
wania Rusinów. Okólnik ten opiewa jak następuje: 

„Od czasu do czasu docholzą mnie skargi, 
pojawiające się zresztą i w prasie ruskiej, które 
kwestyonują bezstronność urzędników władz polity- 
cznych wobec stron narodowości rnakiej. W osta- 
tnich miesiącach zwłaszcza żalono się z wielu stron 
na to, że władze polityczne dopuszczają się szy- 
kan wobec Rusinów, którzy przy ostatnich wybo- 
rach do Rady państwa w okręgach, gdzie wystę- 
powali kandydaci polscy i ruscy, oddali przypu- 
azczalnie głosy na kandydatów ruskich. 

„Nie wierzę w to, żeby w którejkolwiek 
z podległych mi władz politycznych mogła istnieć, 
a tem mniej objawiać się na zewnątrz tendencya 
czynienia różnie w traktowaniu stron, należących 
do różnych narodowości. Ale nawet wyjątki, nawet 
odosobnione fakta, któreby świadczyć mogły o 
mniej przychylnem usposobieniu władz, czy też po- 
szczególnych urzędników dla ludności ruskiej, lub 
kierowaniu się jakiemkolwiek uprzedzeniem przy 
załatwianiu spraw, gdzie Rusini występują, jako 
strony interesowane, byłyby niedopuszczalnem i 
karygodnem naruszeniem kardynalnego obowiązku 
władzy traktowania n% równi wszystkich obywateli 
państwa, bez względn na ich narodowość lub wy- 
znanie. 

„Nie potrzebuję panu przypominać, że pier- 
wszym warunkiem: osiągnięcia przez administracyę 
państwa dodatnich wyników swojej działalności 
jest wpojenie w ludność przekonania, że może ona 
zawsze liczyć na zupełną bezstronność i najdalej 
idącą życzliwość władz administracyjnych. Zdoby- 
cie przeto zaułania ludności musi być najważniej- 
szem zadaniem i najgorętszą troską każdego urzę- 
dnika politycznego, a najdrobniejsze choćby uchy- 
bienie temu zaufaniu odbić się musi szkodliwie na 
wzajemnym stosunku ludności z władzą. 

„Polecam też panu z całym naciskiem czuwać 
nad tem, aby postępowanie funkcyonaryuszy staro- 
stwa wobec stron narodowości ruskiej było zawsze 
jak najściślej objektywne i nie dawało w niczem 
nawet pozoru nieżyczliwości, albo szykany. 


wezwania Świadków odroczono 
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„Okólnik ten poda pan do wiadomości wszyst- 
kich nrzędników starostwa”. 

Poranek ku czci Winceniego Pole. Przy- 
padającą w roku bieżącym setną rocznicę urodzin 
Wincentego Pola uczeiło przed kilku miesiącami 
pięknym jubileuszowym obchodem miasto Lublin, 
w którem twórea „Pieśni Janusza“ i „Pieśni o 
ziemi naszej” ujrzał światło dzienne. Za Lublinem 
poszły inne wielkie polskie miasta: Warszawa, 
Poznań, a wreszcie i Lwów, w którym ten najbar- 
dziej popularny swego czasu i najbardziej przez 
czytelników kochany poeta znaczną część życia 
swojego spędził. Oochód jubileuszowy odbył się w 
niedzielę, w sali teatru miejskiego i wypadł pod 
każdyra względem pięknie i podniośle. 

Po bardzo melodyjnej uwerturze z kantaty 
układu p. Dembińskiego, dyrygenta poznańskiej 
„Lutni“ i bardzo gorliwego pracownika na niwie 
muzyki kościelnej polskiej, wygłosił profesor Kal- 
lenbach wstępne słowo, w którem zaznaczył prze- 
dewszystkiem, że „czcić pemięć wielkich ludzi w 
narodzie jest nietylko obowiązkiem wdzię- 
czności za ich spuściznę duchową, nietylko po- 
trzebą serca, ale i objawem społecznego 
rozumu. Bo wśród pogoni za przemijającymi 
celami bytu codziennego, zatraca się łatwo poczu- 
cie istotnego celu życia i Świadomość duszy społe- 
cznej. Samozachowawczy instynkt narodowy sięga 
więc do swegó skarbca; z arki przymierza między 
młodszymi a dawnymi laty wydobywa zaklęte teny 
wielkiej, krzepiącej pieśni, pod które wpływem 
czuje znów radośnie, że żyje”. Poczem omówił pre- 
legent twórezość poetycką Pola i jego zasługi, jako 
poety narodowego. „Pieśni Janusza” były pokrze- 
pieniem dla narodu po klęsce roku 1831. „Pieśń 
o ziemi naszej“ jest niejako przypomnieniem je- 
dności narodu naszego, pomimo rozdziału Ojczyzny 
przez państwa ościenue, a wreszcie „Pieśń o domu 
naszym“, to poemat, który zwraca uwagę na to, 
iż rodzina — to serce naszego organizmu narodo- 
wego. Podniósłszy z kolei zalery twórczości poety- 
żołnierza, tę czystość i prostotę, tak różne od cech 
poezyi dzisiejszej, skutkiem czego poezya Pola po- 
szła w zapomnienie, wyraził prelegent nadzieję, iż 
kiedyś, gdy nastanie ład i porządek społeczny, co 
się stać musi, — kiedy nerwy, fautazya i uczucie 
szarpane cbecnem położeniem, ukoją się. proste 
pieśni Pola zdołają trafić do serc prostych i zo- 
staną przez nie odczute i zrozumiane. 

Po wykładzie prof. Kallenbacha, przyjętym 
gorącym aplauzem, jeden z komitetowych odczytał 
telegram od związku tatrzańskich górali: „Hołd 
i cześć pamięci tego, który tak cudne pieśni wy- 
śpiewał o naszej tatrzańskiej krainie“. Za wydział 
podpisani: Maciej Gąsienica, przewodniczący, Sta- 
nistaw Roj, sekretarz. Poczem nastąpiła druga 
część poranku, muzykalno-wokalna. 

Pani Włodzimierzowa Sieradzka odśpiewała 
pięknie „Maruderkę* Chopina i „W białym dwor- 
ku“ Niewiadomskiego, obie pieśni do słów Pola. 
Szczególniej podobał się ten drugi utwór, ułożony 
na tle niezrównanego akompaniamentu orkiestry, 
która odtwarza dźwięki zegaru, arye kurantowe 
it p. a kończy się pierwszęmi słowami modlitwy 
„Kto się w opiekę poda Panu swemu“. 

P. Chmieliński prześlicznie deklamował wy- 
jątsi z „Pieśni Janusza“, a pani Gostyńska 
„Sztandar“. Do najpiękniejszych punktów programu 
należała jednak „Pieśń o ziemi naszej" z muzyką 
p. Dembińskiego, wykonana przez męski chór 
Lutni. Na zakończenie przedstawiono żywy obraz 
układu artysty malarza p. St. Jasieńskiego, przed- 
stawiający jeden epizod z życia Pola, z czasów 
powstania. Mianowicie ukazano poetę rannego, 
podtrzymywanego przez druhów wojennych. W dali 
stały rozwinięte pułki polskie. gotowe do ataku. 
Na tem zakończył się ten podniosły obchód, który 
pa długo w pamięci uczestników zostanie. 

Wśród publiczności, biorącej w nim udział, 
było ogromnie dużo młodzieży z różnych zakładów 
naukowych męskich i żeńskich, a także dużo wło- 
ścian. Bardzo miłe wrażenie zrobiło na zgromadzo- 
nych, gdy na słowa „Niechaj będzie pochwalony,“ 
które p. Chmieliński wypowiedział w trakcie de- 
klamacyi jednego z utworów Pola, gromada wło- 
ścia z powagą i pobożnie jednozgodnie rzezła : 
„Na wieki wieków amen*. 

Nieporządki w rzeźni miejskiej. W ubie- 
głą sobotę odbyli masarze i rzeźnicy lwowscy 
zgromadzenie, na któram wypowiedziano wiele cię- 
żkich oskarżeń na kierownika rzeźni, na komisa- 
rza targowego, na zarządzającego biurem pośredni- 
ctwa zakupna mięsa, a wreszcie na wiceprezyden- 
ta dra Rutowskiego, do którego zakresu działania 
rzeźnia należy, i na Radę miejską, że nie wgląda- 
ją w zarząd rzeźni. 

. Kierownika rzeżni oskarżono mianowicie o to, 
że cała jego działalność zwrócona jest w tym kie- 
runku, aby rzeźnia dawałą miastu jak największy 
dochód (co wcale nie jest celem) i w tym celu 
wyśrubowuje rozmaite opłaty, a administracyą rze- 
źni wcale się nie zajmuje. Stąd mają się tam dziać 
rzeczy wprost skandaliczne, w które poprostu wierzyć 
się nie chce, Ma tam panować brud i niechlujstwo, 
urągające najprymitywniejszym  pojęciom o by- 
gienie. 

Rzeźwicy uskarżali się, że w rzeźni brodzi 
się po kostki w krwi bydięcej, zmieszanej z bło- 
tem, a w tym gnoju bije się zwierzęta i walają się 
w niem poćwiartowane części mięsa; skarżono Się, 
że jest tam taki brak gorącej wedy, że po kilka- 
set sztuk wieprzy parzy się w tej samej wodzie; 
że mięso z pod ręki rzeżnikom ginie; że rzeźników 
zmusza się do karmienia bydła postawionego na 
stajni w rzeźni sianem, którego bydło tknąć nie 
chce i od którego choruje; dawano nawet do po- 
znania, że bydło uznane za chore, po dokonania 
przez rzeźników jakichś formalności, uznawane jest 
za zdrowe itd, 

Przypnszczać należy, że sprawa ta będzie po- 
ruszoną w Radzie miejskiej i że zostanie zbadane, 
czy te zarzuty są słuszne, i jak tym nieporządkom 
zaradzić. 

Lwowskie Towarzystwo łyżwiarskie za- 
wiadamia, że po kilkunastodniowej odwilży, ślizga- 
wka na Stawach Panieńskich ponownie 17 bm. 
otwartą została. Odtąd przygrywać tam będą co- 
dziennie muzyki wojskowe, a pierwsza w tym se- 
zonie odbędzie się dziś w śrolę 18 bm, 

Z kolei. Ze względu na zwiększony ruch 
osobowy podczas świąt Bożego Narodzenia i w celu 
umożliwienia dogodniejszej jazdy podróżnym, kur- 
sować będą w dniach 21, 22 i 23 grudnia b. r. 
między Lwowem a Krakowem nadzwyczajna po- 
ciągi osobowe, a mianowicie: w dniach 21, 22i 23 
grudnia b. r. pociąg pośpieszny nr. 10, odchodzący 
ze Lwowa o godz. 2 min. 30 popołudniu, a prà- 
chodzący do Krakowa o godzinie 9 min 24 wib- 
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czór, w dniach 21 i 22 grudnia b. r. pociąg oso- 
bowy nr. 1Đ/II odchodzący z Krakowa o godzinie 
10 min. 56 w nocy, a przychodzący do Lwowa 
w dniu 22 względnie 23 grudnia b. r. o godzinie 
4 minut 45 rano. Pociąg pośpieszny nr. 10 za- 
trzyma się na stacyach: Gródek, Sądowa Wisznia, 
Mościska, Przemyśl, Jarosław, Przeworsk, Łańcut, 
Rzeszów, Sędziszów, Ropczyce, Dębica, Tarnów, 
Słotwina, Bochnia i Podgórze-Plaszów, zaś pociąg 
osobowy nr. 19;/II na wszystich stacyach z wyjat- 
kiem Gródkowiec i Grabin. Pociąg pośpieszny nr. 
10 zdąży do Krukowa do pociągu pośpiesznego 
jar. 4 kolei Północnej, odchodzącego do Wiednia. 
Czasy przyjazau i odjazdu powyższych pociągów 
podane są według zegaru śrcdkowo-europejskiego. 

zagadkowe samobójstwo. Jeszcze 30 li- 
stopada br. przybył do gmachu skarbkowskiego ja- 
kis obcy czterdziestokilkuletni zamożnie ubrany 
izraelita i wszedłszy na trzecie piętro, skoczył 
z ganku na bruk dziedzińca; oczywiście zabił się 
na miejscu. Policya w żaden sposób nie mogła 
się dowiedzieć, kto on był za jeden. Aż dopiero 
dzisiaj udało się wyśledzić, że nazywał się Izak 
Gorne i był kupcem tutejszym. Powód, który tak 
długo nazwisko jego utrzymał w tajemnicy, był 
prawdopodobnie ten, żeizraelici bojąc się ze wzglę- 
dów religijnych sekcyi zwłok i innych w takich 
razach formalności prawnych, starają się zwykle 
usuwać zwłoki nagle zmarłych, samobójców itp., a 
jeżeli to jest niemożliwe, to przynajmniej zataić 
ich nazwisko, a nawet miejsce pochodzenia. 

Znowu kradzież obrazów. Z muzeum w 
Amiens skradziono tymi dniami dwa obrazy Bou- 
chera, dwa Fragonarda i jeden Van Loo'a, a nadto 
zniszczono jeden obraz Bouchera, bo wycięto go 
z ram i próbowano zwinąć, że jednak obraz był 
za wielki, więc to się uie udało i tylko zniszczono 
go przy tej operaczi. Dochodzenia policyjne i są- 
dowe ustaliły, że złodzieje dobrali się do muzeum 
po rynnach deszczowych i przewodach  pioruno- 
chronnych. Architekt nie przewidział tego, że 
umieściwszy w odstępie 30 centymetrów cd grubej 
rynny deszczowej przewód picrunochronny utworzy 
rodzaj drabiny bez szczebli, po której zręczny gi- 
mnastyk będzie mógł doskonale wspiąć się na 
górę, ominąć zakratowany parter i dostać się do 
pierwszego piętra, wybić tam okno i wejść do 
muzeum. Oba obrazy Bouchera miały wartość około 
500.000 franków. Jeden przedstawiał bawiących 
się amorków, drugi małą dziewczynkę. Jeden ze 
skradzionych obrazów Fragonarda był portretem 
Henryka IV, drugi, bardzo sławny, oceniony na 
przeszło 300.000 franków, przedstawiał młodą 
dzieweczkę, która wysunęła nóżkę i zawiązuje pod- 
wiązkę. Wreszcie obraz Van Loo'a przedstawiał 
Heraklesa i Omfalę, słynną królowę lydyjską. któ- 
ra męża swego Heraklesa przekształciła w babę. 
Zepsuty zaś obraz Bouchera, a niezabrany przez 
złodziei, przedstawiał Dianę w chwili, kiedy wstę- 
puje do kąpieli. 

Juliusz Verne, słynny autor powieści dla 
młodzieży, sędziwy staruszek, mieszkający od lat 
kilkudziesięciu w Amiens, rozchorował się z iryta- 
cyi, że ukochane jego muzeum padło ofiarą chei- 
wości złodziej. 

Aresztowanie defraudanta. Niejaki Sygfryd 
Rotter, urzędnik bankowy w Wiedniu, zdefraudo- 
wawszy 40.000 koron, czmychnął do Ameryki, ale 
nie zwykłą drogą przez porty zachodnio-europej- 
skie, tylko wystarał się sobie o paszport rosyjski 
od jednego z emigrantów rosyjskich. Z paszportem 
tym wyjechał do Rosyi przez Podwołoczyska. Potem, 
żeby zmylić drogę, pojechał do Odessy, a dopiero 
z Odessy wyjschał na Sytir, aby przez Włady- 
wostok i Japonię dostać się do Ameryki. Plan 
bardzo zręcznie był ułożony, a policya wiedeńska 
nie mogła przez jakiś czas wpaść na ślad zbro- 
dniarza. Wreszcie wpadła i dokładny jego rysopis 
przesłała policyi rosyjskiej. Ta zaś roztelegrafo- 
wała do wszystkich głównych stacyi kolejowych i 
defraudanta przychwycono w Irkucku. * Znaleziono 
przy nim jeszcze 10.000 koron. Tymi dniami od- 
stawiony będzie do Austryi. 

Powodzie w Anglii. Piszą nam z Londynu, 
że od kilkunastu dni pada tam deszcz nieustanny 
i wywołał już powodzie na wielką skalę, ponieważ 
wszystkie rzeki wystąpiły z brzegów. W Londynie, 
a zwłaszcza po jego przedmieściach wylew Tamizy 
pociągnął za sobą ogromne straty, bo wszystkie 
dworki letnie i wille, pobndowane w niewielkich 
odstępach od tej rzeki, porwane zostały gwałto- 
wnym wiremm wody. 

Ignacy Daszyński, przywódzca galicyjskich 
socyalistów, został w sobotę wybrany posłem do 
Rady Państwa z XV okręgu na Szląsku. Otrzy- 
mał on 6.246 głosów, gdy jego współzawodnik ro- 
botnik Bura, członek partyi chrześcijańsko-socyal- 
nej otrzymał tylko 2.274 głosów. 

Temperatura dnia 14 grudnia o godz. f-ej 


rano wynosiła: w Galicyi zachodniej 4 2, ws 

Lwowie - 2, w Tarnapoln 0, w Czerniowcach 
, P © 

0, w Wiedniu 0, w Śalelurgn — 1, w Grr- 


cr ~ 1,w Pradze -4 3, w Tryeścia + 
4.6, w Kaguzie + 10, w Budareszcie - 3, m 
Berlinie + 2, w Hamburgu +2, w Monachium 
0. w Zurychu 4-4, w Genewie 6 w Lugano 
0, w Anglii + 5, w Paryżu j 6, w Biarritz 
-+ 8, w Nizzy -} 6, w północnych Włoszech 1, 
we Florencyi ~ 8, w Rzymie -| 7, w Neapolu 
+ 9, w Palermo — 12,w Madrvcie + 4, w Bziok- 
bolmie —3, w Petersburgu — 23, w Wilnie —6, 
w Warszawie (, w Moskwie — 28, w Kijowie 
„|- 1, w Odessie 4 6, w Serajewie + 1, w Bel 
gradzie -+ 6, w Bukareszcie + 6, w-Sofi 1 8, 
w Konstantynopolu + 10, w Atenach + 17. (Ten- 
peratura według (elsiusza). 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano — 13 R. 
w poł. — 11 R. w cieniu, — 8 R. na słońcu. Bar. 
174. Podnosi się. Pogoda. 

W sądzie. 

— Oskarżony! Dlaczego skradłeś palto z przed- 
pokoju adwokata X.? 
— Chciałem się przekonać, panie sędzio, czy lo- 

kaj należycie pilnnje swoich obowiązków. 

Grzeczni. 

Egzekutor. Mam zaszczyt tu koniecznie doko- 
nać zajęcia. 

Dłużnik. Bardzo proszę, przyjemność cała po 
mojej stronie. 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś: „Cyrulik Sewilski,* opera Rossini'ego. — We 
środę „Szkoła“. — We czwartek „Opowieści Hoff- 
mana“, opera Offenbacha, We wszystkich trzech 
rolach wystąpi Bel Sorel. — W piątek „Szkoła“. 
W sobotę o 3 popołudniu „Hamlet*, wieczorem 
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„Wesoia wdówka”. — W niedzielę o godz. 3-ciej 
popołudniu „Orfeusz w piekle*, opera Offenbacha, 
wieczorem „Szkcła*. — W poniedziałek o godz. 
5-tej popoł. „Jaś i Małgosia“ Humperdincka i 


„Pajace* Leoncavalla, gościnny występ 
Serel. — We wtorek teatr zamknięty” 

Z Filharmonii. W piątek dnia 3-go stycznia 
1908 odbędzie się koncert Jacqnes van Liera, słyn- 
nego wiolonczelisty. Bilety sprzedaje już kasa Fil- 
harmonii. 

„The Empire Vio“ dzisiaj i codziennie przed- 
stawienie kinematograficzne o godz. T'/ w saji 
Belle-Vne przy ul. Karola Ludwika. 

Kinoteatr w Filharmonii „Excelsior“. Pro- 
gram od 7—13 grudnia 1907. Częśc I. Koncert 
muzyki wojskcewej. 2. Malownicza podróż do Szwaj- 
caryi. 3. Kiermasz na wsi. 4. Manewry armi fran- 
cuzkiej. 5. Zycie i walki pod równikiem. 6. Dzieje 
drzewa w przemyśle. 7. Pierwsza przechadzka „ bo- 
ba”. Część II. 8. Koncert: Dziewczyna z fiołkami 
(Helmesberger). 9. Połów ryb w Sycylii. 10. Dra- 
mat dzwonnika. 11. Zaczarowana zbroja. 12. Jak 


p. Bel 


robią wachlarze w Japonii. 18. Aktor nowieyusz. 
Część II. 1. Koncert: Gawor z operetki 


„Walzertraum* (O. Straussa), 15. Przygody kobie- 
ty szpieg”. 16. Taniec w Hiszpanii. 1%, Latarnia 
magiczna. 18. Modernistyczny malarz. 19. Eliksir 
życia. Początek o godz. '/,8-mej wiecz. W sobotę, 
niedzielę i święta dwa przedstaw enia. W środę 18 
grudnia o godz. 4-tej popoł. przedstawienie popu- 
larne dla młodzieży z odmiennym programem i pre- 
lekcyą inż. Libańskiego. Wstęp na wszystkie miej- 
sca po 50 h. Każdego piątku nowy doborowy pro- 
gram. 

Coiosseum Hermanów od 1 do 15 grudnia. 
Miss Gertrudy „Cudowna grota,“ wspaniała baśń 
fantastyczna, z przepyszną wystawą i efektami 
świetlnymi. The 3 Brooklyns, najznakomitsi 
muzykalni ekscentrycy. — La belle Milly, znako- 
mita subretka i tancerka, — „Przeciwny skutek,“ 
farsa w 1 akcie R. Krenna. — „Rozbójniecy mor- 
scy,* najpiękniejszy i najnowszy obraz Vitographu 
i serya mówiących fotografii. 10 wspaniałych 
atrakcyj. W niedziele i święta dwa przedstawie- 
nia: o godz. 4-taj i 8-mej. 


Literatura i sztuka, 
Koncert. Hrabianka Helena Morsztynówna 
występowała jeszcze przed paru laty we Lwowie, 
Jako cudowne dziecko. Wczoraj wystąpiła już jako 
koncertantka stojąca na progu do wielkiej karyery 
artystycznej. Ma bowiem do niej niezaprzeczone 
warunki Nie chcemy jednak przez to powiedzieć, 
żebyśmy się pisali na sposób jej gry i na jej in- 
terpretacyę. Gra jest przeważnie poświęcona uwy- 
datnianin techniki, interpretacya dobra tylko wte- 
dy, gdy utwór jest refleksyjny, najzupełniej złu, 
gdy utwór jest liryczny. Stąd wczoraj koncert Ba- 
cha wypadł bardzo dobrze, a Ballada Cliopina 
wprost fatalnie. Zajęta techniką, nie wkłada ar- 
tystka uczucia w grany utwór więc im bardziej 
ten utwór jest pełen poezyi, tem brutalniej przed- 
stawia się jej interpretacya. 

Ogółem biorąc, wczorajszy koncert nie zado- 
wolił nas wcale. W pierwszej jego części odegrała 


artystka tylko dobrze Koncert Bacha, i gorzej, 
chociaż jeszcze nieżle Karnawał Schumanna, 


W drugiej, poświęconej Chopinowi, wypadły do- 
brze, jako utwory czysto techniczne, tylko etiudy; 
ballada i preludium zupełnie nieodpowiednio. Wre- 
Bzcie w trzeciej części, poświęconej technice, 
wszystko było dobre, ale też wszystko mało zaj- 
mujące. Techniczne utwory, mające wykazać spra- 
wność palców, siłę przedramienia i giętkości kiści, 
podawane na koncertach jako wety na ostatnie 
danie, służą chyba na to, aby inteligentna publi- 
czność opuszczała koncert pod najmniej podniosłem 
wrażeniem. O wiele właściwszem byłoby dawać te 
utwory na początek koncertu, a żegnać się ze słu- 
chaczami uczuciem, głęboką refleksyą i poezyą. 
Tylko, że na początku koncertu palce nie są roze- 
grane, nie są dość rozruszane do karkołomnych 
sztuczek. Będziemy więc długo jeszcze miewali na 
koncertowy deser same wyroby ro.liukxnej techni- 
ki. Aż któryś poeta-artysta zbuntuje się i techni- 
czne popisy wyrzuci za okno, wychodząc ze słu- 
sznego założenia, że we wszystkiem, co gra, ze 
sposobu właśnie, jak gra, składa egzamin ze swo- 
jej techniki. 

Publiczności zebrało się dość sporo, wszakże 
sala nie była pełną. Może to wpłynęło na dość zi- 
mue przyjęcie, jakie zgotowano s: mpatycznej ar- 
tystce. 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU” 


(Depesze popofudniowej) 

Wiedeń. Minister oświaty reskryptem jesz- 
cze z dnia 18 bm. do rektorów uniwersytetow 
rozporządził, iż odtąd należy zaniechać urzą- 
dzania uroczystości imatrykulacyjnych, które 
dotychczas jeszeze w niektórych uniwersytetach 
są w używaniu. 

Tryest. Wczoraj o 7 wieczorem przewie- 
ziono 300 emigrantów z hali emigracyjnej na 
pewien okręt. W czasie tego transportu, sku- 
tkiem wypaaku, jaki wydarzył się na małym 
parowcu, użytym do przewożenia emigrantów 
na okręt, zranionych zostało ciężko 3 wychodź- 
ców, dwie kobiety i jeden mężczyzna, sami 
Chorwaci, a lekko 21 emigrantów. 

'Trzysta osób ze służby pocztowej, biorą- 
cych udział w biernym oporze, urządziło wczo- 
raj pochód demonstracyjny przez miasto. Do 
wykroczeń nie przyszło. : 

Dortmund. Staraniem związku polskiego 
odbył się tu wiec z bardzo licznym udziałem: 
uchwalono protest przeciw projektowi rządu 
pruskiego. 

Petersburg. Ukazcm carskim przedłużono 
stan wzmocnionej ochrony w guberniack: wo- 
roneskiej, połtaw:kiej, mińskiej, tulskiej, jako- 
też w powiatach prużańskim i kobryńskim gu- 
bernii grodzieńskiej, w mieście Tyraspolu, w o- 
brębie linii kolejowej Moskwa-Nowogród i Mo- 
skwa-Murom, tudzież kołei w obrębie granie 
gub. włodzimierskiej. 


Kada państwa. 


Wiedeń. Między odczytanymi na, dzisiej- 
szem posiedzeniu wnioskami znajduje się wnio- 


sek p. Chiarfego i tow. o zmianę regulaminu 
Izby. W motywach wniosku powiedziano, że 


stosunki obecne, jasoteż świeże zajścia I wogó- 


le sytuacya w Izbie posłów wymagają konie- 


ski z Nowosiółki. 
K. Jaworski z Ostrowczyka. M. Asł.n z Rojatyna. 
W. Komornicki 
dnia. X, F. Majewski z Tłumacza. S. Filipowski z 
Krosna. Dyr. Fränkel z Tarnopola. 
Czernik. P. Trojanowska z Monasterzec. P. Weyda 
z Buczacza. 


Rubryka 


żdziernik 11:26—11'27; 


renta kcrcvowa 9300, akcye: austr. zakł. 
62925, węg. zał. kred. 750 00, anglobanku 289 00 
unionbankn 528.00, bankyereinu 512 CO, landertankn 
406 00, kolei państw. 671 00, lombardy 148 50, skete 
kolei Eibetbal 030 00, fabryki bron: 000.00, tytonior e 
000.00, alpiny 578 50, Rima Muranyi 511 00. prag. 
T. żel. 0000:00, lony tureckie 18150 ruble 253.60 


cznie zmiany regulaminu, jeżeli wogóle Izba 
ma uzyskać możność normalnej i pożytecznej 
pracy, Wnioskodawcy żądają, aby polecono ko- 
misyi regulaminowej, aby w przeciągu 6 tygo- 
dni przedłożyła lzbie projekt zmiany regu- 
laminn. 

Interpelacye wnieśli między innymi p. 
Kolessa i p. Budzynowski w sprawie zajść na 
uniwersytecie lwowskim, X. Folis w sprawie 
stosunków w pow. przemyślańskim z powodu 
postępowania polskich urzędników, zwłaszcza 
wladz administracyjnych i starostwa; p. Kon- 
stanty Lewicki w sprawie równouprawnienia 
języka ruskiego przy sądach w Głalicyi wscho- 
dniej; p. Petruszewicz w sprawie rzekomych 
nadużyć władzy przez starostę w Sokaln; p. 
Starurh w snrawie zaopatrywania ludności w 
opał i zakazu dewastacyi lasów; p. Cegliński w 
sprawie rozdawania zapomóg kilku gminom w 
Galicyi; p. Peirnszewiez w sprawie procesu po- 


litycznego przeciw p. Trylowskiemnu. 


Izza przystąpia do dyskusyi nad ustawą 
kwotową. 


TEE RE SEREK EE ETL SZW WZZZOGAOSECH KE BA 
HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZRKOWARON. 

Lwów — Piac Maryecki. 


Przyjechali dnis. 17 grudnia. Br. M. Błażow- 


O. Brykczyński z Zagwożdzia, 


L. Fraenkel z Wie- 


z Łomnicy. 


K. Miliński z 


HOTEL FRANCUSKI. 


Przyjechali dnia 17 grudnia. J. Szawłowski 


z.Kamionki Strum. W. Błocki z Meścisk. H. Pol- 
lak, B. Mrskos i J. Nonzak z Pragi X. A. Prorok 
z Ostrowa. A. Skarzyński z Mościsk. 
Turki. S. Św.dziński z Król. Polskiego. A. Ponin- 
ski z Kościelca. 
nowicz z Rzeszowa, 


Wieduia. A. Berdek z Berlina. 


E. Heintz z 


H. Swozil, F. Dobner i S. Ustia- 
M. Grosz i A. Langsner z 


KAŻ 


mt fp zę j 
BADECL/.BE. 
ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze leż 
ona za uig na gieHię Żadnej odpowiedzialrości. 


Nowość! 


ima Jan fdlinge, Tedliaia 6 


zaprowadziła na sposób wiedeński dla wygody swo- 


ich odbiorzów małe torciki, codzień swieże. 


Torcik pralinowy z jasnej czekui. jv 1 K. 40 hal: 
Torcik czekoladowy z andrurtaru: |= A0 4 
Torcik owacowy Viktoria SU 
Torcik makaronikowy D al 


WYPALOBY ZNAK NA KCREO. 


W MATTONE 
obrony | | MAT NE 
ie) | ni piese} HPE 
st wom SŁEGPATUEN, 


Or. Eug. Piaseckiego 


Zakład gimnastyki leczniczej, ortopedzi i n aserzu 


ul. Trzeciego Maja 2 już otwarty. Ord. 2— 4 pap. 


= Dr. Greliński 


powrócił i ord. w chorobach dróg meczowych 


od 2—4, Chorążczyzna 12. 
Budapeszt 17 grudnia. (Giełda zbożowa), 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień 13:86—13'37, na pa- 
żyto na kwiecień 
1230—1213, na październik 10:19—10-20; owies 
na kwiecień 854—855, na październik 000— 


0:00; kukurudza na maj 7'40—7'46. Rzepak na 
sierpień 16:80—17'00. 
mierne. 
nie: silne. — Pogoda: piękna, zimno, 


Oferty napszenieę : 
— Chęć kupna: mierna. — Usposobie- 


Giełda porfudniowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 17 grudnia. 

Marki 117.82, reata majowa 26 40, węgierska 
kredvt. 


Usposobienie: leniwe. 
37, Tenta rosyjska 1906 r. 69.50 


CENNEJ ERETI 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od ? maja 1307 r. według czasu środkowo-europaj- 
skiego, 

Przychodzą da Lwowa: 

2 Krakowa: 2.30, 1.30, 8.40*, 5.56u*,7.25. 8.565, 9.45 

5.25, 9.50%, 
Z Rreszowa: 1.10. 
Z Paówołoczysk na dworzec główuy: 
b 40, 10.36*, 
Z PORSĘTE na Podzamcze: 
0,12%. 
Z Czerniowiec: 12,20*, 2.05, 
Z Kołonzyi : 10 06, 
Ze Stanisławowa: 8.05. 
Z Rawy i Soksis: 71e, 12. 
Z Jaworowa: 8.22. 5.09. 
Z Sambora: 8-00, 10.80, 1.55, 9.30%, 
Z Zuwocznego: 1,39, 11.40, 10.50*, 
Z Tuchli: 3,51, 
Z Beizca: 4.50. 
Gdchodzą ze Lwowa: 
Do Krakow» : 22.45*, 3.,40*, 8.25, 6.40, 
7.05%, 1.20, 11.00*, 
lreszewa : 4. b, 


7.80, 13200, 2.16, 
101, 12.40, 2.06, 5.16, 


.25, 3.55, 5.00%. 


40. 


2.45, 6.15“ 


lo 


Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 
100%, XI1B*, 

Do Podwułuczysk z Potzamcza: 6.85, 11.08, 232, 7 24* 
USE 


Czerni'wiec: 2.54, 6.10, 9.20, 1.55, 10.40" 
Mega 111.304. 
Rawy i Sokalu: 6.13, 7.10%, 
Jaworowa: 6.58, @ 80%. 
Sambora: 6,00, 8.0, 4.50, 10.519 
o Kożomryi i Zydaczoba: 4 25. 
> Przemyśla, Chyroww 4 0b. 
Ławocznego: 7.80, 2.26, 6.35%. 
Pełzca: ] 1.05. 
Stanisłnwowa, Czortkoówa, Huaiatynpa: 5.50. 
uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
iłusieni: pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no- 
na liczy się od godz. 6 wie.zór do 5 min. f9 ravo, 


Józef Proksz, Leona Sapiehy 28, 
Anna FRossignen, Asnyka 4. 


Na GWIAZDKE i NOWY ROK 


poleca Bronzy, Wyroby ze skóry, Torebki, Paski, Perfumeryę, Laski, Parasole, 
Gillette, najlepsza amerykanska maszynka do golenia z 12 ma nożami, Koron 24. 


Poleca na sezon bieżący najcowsze materyały angieiskię i krajowe: 

Na ubrania marynarkowe. salonowe, myśliwskie, sportowe, palta jesienne i* zimowe, wierzchy na. 
futra, bundy i kostyniuy damskie. Wielki wybór sukna czarnego i palmerstonu na palta, ża- 
kiety damskie. welwery, meijtony i iodcny na liberye w wielkim wyborze. Próbki na żądanie, 


Losy na spłaty polecamy od 4 kor. 
miesięcznie począwszy. Kepno i sprzedaż 
efektów i monet, Wypłata kuporów. Wy- 
kupno losów gdziekolwiek zastawioBych 

i odsprzedaż na raty. 
Dom Bankowy Schütz i Chajes 
Lwów. pl. Maryacki 7. 


_B pokoi, nyża, kuchnia od 1 stycznia 


wszystsich krajów wvjednywa i spienięża 


M GELBEAU $, 


inżynier 3 zaprzysiężony rzeczoztnwcn 
Wiedeń VII, Siebensterngassa 7, 


(naprzeciw c. k, urzędu patentowego.) 


Ri aparaty ssące, pochłaniają'e 
My proch i pył z dywanów, mebu 
i ścian, Powozy nowe i używane, wiedeń- 
skie i własnego wyrobc, sanie, wózki, u- 
ptzęże, siodła, koce, sprzęty staj-nne 1tp 
najkorzystniej nabyć można u 


È. J. Stromengera 


_ Lwów, ul. Karola Ludwika 5. 

Polka mająca kilkuletnią praktykę 
szkolną, egzamiu wydziałowy, język nie- 
miecki, francuski, muzykę, poszukuje po- 
sady domowej nauczycielki, towarzyszki, 
yarządczyni gospodarstwa. Adres: T. R. 
szsuła polska — Śchudnica. 


NEDY 
Ed 


BARAŃSKIEGO 


przeciw | 
Kararowi 
puszka 46 b 


— We wszystkich aptekach. 


Skutek zdumiewający! 


TEPI? OODI FZYWANYE KIECDSUZEK=" 


"IB na fortepian t do śpiewu 
| Miechaniczna fabryka wyrobów trykoiowych R Nowe wydanie pomiozone 
y leal ama; PE: z i E Cena K 2 —. w oprawie K 3 —. 
5 Eu gros elektrycznie pędzona Eu detail i 
Dia scorta narciarskiego, turystycznego i myśiwstiego. + BĘ OLĘDY roon 


Fabryka rękawiczek, skarpetek i poń- 
czoch w Abtsdorf (e hyi. sprzedaż 
tylko u M. Beck, Wien XIX. Döblin- 
ger-Fiaupistrasse 30,18. 
Nejlepsze źródło do zakupna rękawiczek, poy- 
czoch, skarpetek, bielizny trykotowej i wełny 
do robót drutowych, 
Specyalne wyroby kaftaników (Golfjakcz) 
od k. 11:50 i wyżej. kamizelek do polowa- 
nia, Syeaterów kamase y, sty!p, bluz d'a pań, 
hal-k, cgrzewnczy piersi, ogrzewaczy kolan, 
kalesnnów i t p. 

Stare pończochy podrabia się najlcjs ą 
o gwaruniewanvch heb rach vcłną po cenie 
44 h. i wyżej za parę. 
Hlestrowane crnnik) copłrtnie i darmo. 

TEDA WOT USTAWIA . 


Księ 
garnia 


POLSKA 
GG3%0560000080 1099 60 


ekes qczka Keipowska ze 


dla dzieci. 

Watte, słabowite i niedokrewne dzie- 
ci można prędko wzmocnić odżywczą 
mączką X. Kueippa. — Dziewczęta cier- 
piące na blednice. szezupłe ciłopaki 
oGzyskują energię życiową 1 kolory twa- 
rzy już po użyciu kilku pudełek — Ko- 
kiety karmiące, chorzy na żołądek, 
osłatieni, rekanwalescenci, starcy 
poanpadli znajdą ratunek pewny w mącz- 
ce X. fneippa. (ena pudelka 2 kor. 50 
kr. Gener. Rep. Hygien. Inety tut. 


e à e l 
Polecamy: F. Zacharska, p. Rzeszów. 
agi. Mannigwy, jeko d datek do karmy dla by- BOSOBOSODWOGOSODSSOOGO 
a 1 aron; — = — pz 


Tłuszcz kostny do fabryhacyi mydła; 
Przypominamy j ż dziś do wiosennych zasiewów: 
Superfosfaty z grarancyą składników. 
Siarkan amonowy z 2513'/, azotu. 
Saletrę chilijską, 
Siarkan potasowy — wszisko gwarantowans i po 
cenach najniższych. 
l Gal. Tow. Akc. dla przemysłu 
chemicznego. 
Lwów, ul. Akademicka 8. 


0000600606066 800609089008 


25 procent taniej! 
Z powodu demolacyi kamienicy. 


„Na Gwiazdkę” 
Nowości porcelany 
szkła i ter:akety włoskie 
Samowary tulskie 
Srebro ,„Christofle“ 

i „Argenter“. 


Łóżeczka dziecinne 
w różnych kolorach, 


WYROBY KRAJOWE 


gustowne i tanie poleca 


ARTUR BARTOSZ 


SGEGS8ORDO 


Z najwyższego rozkazu Jego = Ces. i Król. Apostol. Mości 


XXNVIII. c. K. loterya państwowa 


dla celów dobroczynnych cywilnych 


e jedyna w Anustryi prawnie dozwolona za- 
Loterya ta, wiera 18.389 wygranych gotówką w łą- 


| cznej kwocie 512.980 koron. ów. Pl Te, iE 
Glówna dy koron g zi E DIEM, ASE O 
wygrana 200.000 e E Q00000000000000680 
2 !Nowość! 


Ciągnienie nieodwołalnie 19 grudnia 1907. 


S Czekoladę białą & 

Los kosztuje A korony. 5 tabliczka 6 i 8 cent.) © 
ADR OE | SOA 
AO I kupujący ocrzymują graiis — Przesyłka losów wo nx od oj łaty | Jana Höflingera i 
i c. k. Dyrekcyn Łolaryjna (Oldal lteryit psńnttw ) | 3 EN". O A „JE? ko- 8 
17 SP c g a L E 


Teatr roamaitości 


Polecamy 
Dependance Bristol Vrig, Parisinna Husemhle, 7 panów i 14 


w ofromnym wyborze po dawnych zna- 
cznie zmżenych cenach. Kołdry po kor. 
4, 7, 10, 12, atłasowe jatwabue Od kor. 
22. Matrrace czysio włosienne od K. 25 
za 3 poduszki, wkłady do łóżek druciane 
i sprężynowe, sofy, otommany i t p. Mebie 
salonowe, syjislnie, pokoje męskie i jadał 
ni». Wszełkie rołoty tapicerskie wykobu- 
iemv naitaniaj. 
Schuster i Toczyski Lwór, 3 Mzjaś, 


RO Tajki 


Herbae i laka $ 


& 
oryginalnie pakowane poleca 


pañ. Codzieni* 3 komedye. 
Początek o godz. 3. wiecz. 


0006000020 66G0080808G0 


PIERWSZE GALGYJSNIE TOWARZYSTWO AKONE $ 
KAPAŁRK SPIRYTUSU 


we LWOWIE Poleca swe 


NA WYSTAWACH KRAJOWYCII i ZAGRAŃ. PREMIOWANE WYROBY 


» 


$ 
G 
B 
© 


© 


8009098008000 


jako to: Go firma © 

Siecyalne Heleyki owocowe, Wódki Polskie: Rozolisy, likiery, & S TRETE, 
RUMY : KONIAKI > 3 Jan Höflinger g 

zbadane chemicznie bi „dA powagi naukowe. Rób WPM NAK s 8 
„Miiłucha* 3 Codzień świeże herbatniki. Š 

Składy dla miasta Pasaż Hausmana 7, — Plac Bernar- © 


3080950 DQ0000008 
dyński 2a, — Płac Kapitulny 3. z => 


266620606508 © .©6666660366 


30808680388060 088808080880 


EH 
| 


Q868 


? 


Najprzyjemniejsze podarki 


r k b + 1 pa A s . T ) 
i T Ą DAD łan 
na Św. Mikolaja, Gwiazdkę i Nowy kok 
Perfumy: Ideal, Gardenia, Amaryllis, Trèfle du Japon, 
Fiołki parmeńskie i t. p. od 2—10 koron. 
Kasetki z perfumami od 1 K. 20 h. do 20 R. 
Wody kolońskie i kwiatowe. wykwintne od 1.40—5 K. 
Kasetki japońskie i chińskie na chusteczki, rękawiczki i 
biżuterye od 2 — 10 Koron. 
Puszki na puder i mydło w wielkim wyborze od 50 h. 
do 6 Koron. 
Kasetki z przyrządami do czyszczenia i pielęgnowania 
paznogci od 3 K. — 20 koron. 
Rozpyiacze do perfum metalowe i szklane od 60 h. do 20K. 
Lustra toaletowe do podróży i kieszonkowe w wielkim 
wyborze. ł - 
Szczotki do włosów, wąsów, zębów, paznokci i sukien 
w wielkim wyborze i na różne ceny. 
Pudry i mydła toaletowe znakomite 


poleca 


JAN IENATOWICZ 


Lwów, Ul. Sykstuska 1. 25 i Hetmańska 1. 8 stacya tram- 
wajn, Przemyśi ul. Mickiewicza 1. 11, Stanisławów ul. 
Sapieżyńska, Kraków, Sukiennice 1. 20. 


Dra 
Zuckera 


Ra apiele 
z kwasu węglowego z „poduszkami ' 


polecają rajwy!itnieisze powagi lekarskie 
w chorobaet serca, podagrze, reomatyzmie 
dalej we wszystkich cierpieniach nerwo- 
wych, przepracowaniu, bezsenności i t. p 
Z uwagi, że kwas węglowy uchodzi Z pa- 
tentowanyci poduszeczek, działają 
ons równie kkutecznia, jak wszelkie ką- 
piole z kwasu węglowego ze źródeł natu- 
ralnych (Nauheim, Kissiugen 1 t. p) Bar- 
dze pojedyńcze przygotowanie w domu, 
bez aparatu i bəz uszkodzenia wanny. 


SILVANA: 


Dra Zuchera krysztal-we, orzeźwiające i 
pobudzaiące dodatki do wody kąpielowej i 
do mycia wróciły przez swój korzystny 
wpływ na skórę i nerwy tysiącom nerwo- 
wo chorym zdrowie i sły. Oba te prepa- 
raty nabyć można w apatekach, drogue- 
ryach itp. Gdzie zaś dostać nie można, 
wyssłamy opłatnie wprost. Dra Zuckera 
prospekty darmo. Frbryka: Maks Elb. Tow. 
z ogr. poręką, Drezno, albo sen. zast. 
austr. F. Berlyax Naehf.. Wiedeń |. Weih- 
burgassa 27. Do nabycia we Lwowie : Re- 
torma“, ul 8-go Maja róg Kościuszki. 


Q08066880G000000886868882 
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o O TEZA Z OSA ZZA a 


Redaktor odpowiadzialay Wacław Masłowski. 


PRZEGLAD z dniu 17 grudnia 1907. 


E 


Tłumaczenie. 


Bank austryacko-węgierski. 


W poniedziałek, dnia 30. grudnia 1907, o godzinie 6'/, wieczór odbędzie się w gmachu bankowym w Wiedniu, Strauch- 
gassa Nr. 4, 1 sze piętro 


nsdzw;yczajne posiedzenie walnego zgromadzenia 


BANKU AUSTRYA0KO-WĘGIBRSKIEGO. 


W tem nadzwyczajnem posiedzeniu Walnego zgromadzenia mogą na mocy art. 14 statutów bankowych*), tylko 
ci akcyonaryusze brać udział, którzy do udziału XXIX regularnem rocznem posiedzeniu walnego zgromadzenia odbytem 
w lutym b. r. uprawnieni byli. 

Tych członków walnego zgłomadzenia, którzy po regularnem rocznem posiedzeniu swoje akcye odebrali i ponow- 


walnego zgromadzenia, takowe najpóźniej do soboty 21 grudnia 1907, w oddziale depozytowym zakładu 


głównego w Wiedniu lub w głównym zakładzie w Budapeszcie, albo w jednej z filii Banku ponownie złożyć zechcieli 
Porządek dzienny i karty wstępu nadeszle się członkom nadzwyczajnego Walnego zgromadzenia na czas. 


Wiedeń, dnia 14. grudnia 1907 r. 


BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI. 
Biliński 
guternatur 


Pranger 


Schlumberger 
generalny sekretarz 


generalny redea. 


*| Artykuł 14 statutów Banku austryacko-węgierskiego, ustęp 1: w walnych zgromadzeniach Banku austryacko-węgierskiego uczestniczyć mogą 
tylko obywatele austryaccy i węgierscy. 


Wszyscy ci akcyonarynsze, którzy w listopadzie przed regularnem rocznem posiedzeniem walnego zgromadzenia, przez złożenie 


luv winkulowarie udowodnią posiadanie dwudziestu na ich nazwisko opiewających i przed lipcem tego samegu roku datowanych akeyi 


są, o ilu się temu nie s; 


przeciwiają postanowienia art. 15 członkami walnego zgromadzenia ua przeciąg z owem rocznem posiedzeniem 


rozpoczynającego się roku, aż do zebrania się następnego regularnego posiedzenia rocznego. 


W nadzwyczajnych p siedzeniach walnego zgromadzenia mogą tylko ci ezłonkowie brać udział, którzy takie do Irania ulziełu 


—— 


w regularnem rocznem posiedzeniu uprawnieni byl, i jeżeli 


Artykuł 15 statutów: Od uczestnictwa w walnem zgromadzeniu jest 
a) kto nie używa w zu ( 
się nie skończy: 
b) tto wskutek wyroku sądu karnego ograuiczony jest 
niczenie. 


pelnośei praw obywatelskich, m 
1 


uczestniczenia w walnem zgr: madzeniu. 


Lirnych. 


j 
| 


ddi 


społeczeństwu i własnej dziecinie. Przeróżne choroby, zboczenia, 
=== | następstwa karmienia przez mamki. 


(kora pod nadzorem 


Łyżwy różnych systemów. Saneczki 3 


nie nie złożyli, zaprasza się niniejszem, ażeby dla ndowodnienia trwałego posiadania akcyj celem wzięcia udziału w nadzwy- 
czajnem posiedzenin 


Rozwój fizyczny i moralny pojedyńczych jednostek stanowi o 
wać dziatwę Waszą na zdrowych i energicznych obywateli Ojczyzny, pamiętajcie o 


Mleku dla niemowląt i dzieci prof. Dra Baekhausa 


Każda matka gdy nie mogąc własną piersią karmić swe dziecię, powierza je mamce, popełnia zbrodnię przeciw 


Mieko prof. Dr. Backhausa jest jedynym odpowiednim pokarmem, który w zupełności odpowiada pokarmowi ma- 
ZE |tki i nie da się przez źedne sztuczne preparaty skutecznie zastąpić. 
Wyrabia je w kraju z mleka z krów szczepionych zakład 


NUTRICIA“ li, ankwa W. 


Flaszerzki próbne po 12 hal. do nabycia u firmy 


ez Lwów Rynek 42. 


Wszelkich informacyi udziela wyżej wymieniona firma, oraz nasz Zakład. — Broszurki i prospekta objaśniające na żądanie 
gratis i franko. 


+mamemnęwm ww 
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ich akeye nie są winkulowane, trwale tychże posialanie przez ponowne 


złożenie na ośm dni przed odbyciem nadzwyczajnego posiedzenia udowodnią, 


wyłączony: R 
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wydzierżawia położony w powiecie Tarnopolskin w Baworo- 
wie na rzece Gnieźnie 


Młyn wodny amerykański 
na okres dziesięciu lat od 1. lipca 1908 roku. === g 
Oferty należy wnosić do Zarządu dóbr fundacyjnych wig 


€ 

Myszkowicach, gdzie złożony jest do przejrzenia projekt M: 
traktu dzierżawy. 8 
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Karola Ludwika 1. 1. (Przedruk nie będzie płacony). 
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Świeży Transport Herbaty 
otrzymał i poieca 
FRYDERYK SCHUBUTH i So. Lwów, Rue 5, 


Aromatyczne terbaty znakomite t/, ki po K 8.0, 360, 440 618 


Znakomite okruchy herbat '/, kl. po K. 5 -- 260. i 4.60. 
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Usunięcie kłopotliwe zmiany sztyftów 
„Gramofony Patkćgo* 
tylko te reprodukaują z riezwykłą precyzyą i naturalnością śpiew i muzykę. 
Funkcyonują bez szmeru i syczenia. 
Przez usunięcie stalowego sztyftu do membrany płyty absolutnie się nie psuja. 
Celem przekonania się o zaletach „„Gramołonów Pathćgo** za- 
prasza wszystkich amatorów | 
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